
OPLATA' POCZTOWA UISZCZONA RYCZAL TEM. 

2 D1UPadfd pod ~od•łq 
Łódź, 3 czerwca. 

W dniu wczorajszym w okolicach Ło 
dzi wYdarzyly się dwa · śmiertelne wy
padki samochodowe. 

W Zgierzu przejechany został przez 

Czo.RNY IL. USTR· ow łódzką taksówkę 19-letni Józef Rosiak, 
mieszkaniec Strykowa. Poniósł on 
śmierć na miejscu. 

-------------------- Na szosie łęczyckiej w pobliżu wsi I CENA NUMERU 20 OROSZY. j NR. 153 Smolje pod kola samochodu dostał się 76 
letni Andrzej Tomczak Doznał on wstrzą 

Rok VII. I LODZ, PONI'EDZIALEK, 3 . CZERWCA 1929 R. 

Kanonada szaleńca~ pociągu~;:;~·:~~:~~: 
DJpllJDJf!DI deliriDDI poi•ql slr~elał no:tamt P~d~0111 rod••. ~od 

. do pasaieróDJ 
ątaH pr.zy 'l.l!licy W Mczańskiej 119, od d'bu:ż 

fi OSf OfDiQ ftufq pOSfJflll1łl Sł~ SOm SU~ifl s.zego. cza~ źyH D-8; wxogiei. stopie ze 
· . . . - 5wym1 n.a1stia.rszym1 synalllll Brunonem t 

Wilno, 3 czerwca. i wepchnąć go do opuszczonego przez pa- . To Ja~h1mow1cz ostatm~ kulą z brow- Edwardem. Mfoidzieńicy ci nie chcieli bo-
Pasażerowie wagonu· klasy III w po- sażerów przedziału. Jednocześnie zaalar- mnga, skierowaną. w .sk~on. wiem praoować, włóczyli się po knaj-

ciągu zdążającym z .Wilna do Zdołbuno- mowano służbę konduktorską, żądając pozbawił si~ zycia. . . pa.eh i wymw;izali od rodzk:ó.w pieniądze 
wa przeżyli straszną chwilę śmiertelnej od niej rozbrojenia niebezpiecznego pa- . Byto to w mom~nc1e, g~y pociąg z~Ii- <na wódlkę. 
trwogi... _ sażera. z~t się do Bara~ow1cz, gdzie do .r~zbroJe- w oz.o-rai olkoło g1odziny 5.-ej po połuid 

W jednym z przedziałów zajął miej- W tym celu rozpoczęto z nim pertra- ma szaleńca m.1ano wez~ać pohcJe. ni'll Bruno i &lward. wis:ziczęH z rodzica-
sce Aleksander Jachimowicz, geometra z ktacje przez drzwi. ~o prz~byc1~ na staCJę ~agon ze Z";'ło mi a'Wla!lbutt'ę. DZ:ięlki interwencji isBtSia-
Landwarowa. . J h' . . d k d 6 .1 .. kami Jach1mow1cza odczepiono z poc1ą- diów za•ście zositało .z.likwidowane 

Ody tylko pociąg ruszył pasa'źer, Oę- k' ac, imowiczddJe ?ab 0 f1 WI z PIJa- gu, pozostawiając go do dyspozycji Młodzieńcy prz'\l\1'ze1cli sąisiado~ że 
dący już pod dobrą datą wydobył z pod- c im uporem 0 ama ron · władz sądowo śledczych. . . . ;· · . . ' ręcznego sakwojaża butelkę wódki i za- Po chwili hukna.ł jeszcze jeden strzal I Przy samobójcy znaleziono 500 zl., dadzą JUZ spokój iio.cfzicom 1 wys.zh z do 
czął systematycznie ciągnąć jej zawar- a po nim usłyszano głuchy łoskot padajq- dokumenty osobiste i narzędzia mierni- mu. tość. Ce!!O ciała i jeki.„ cze, z któremi jechał na pomiary. O ~o.dz.inie 11-e,j powx'óciH o.ni z ja. 

- Ot, dla zabicia czasu! _ tłomaczyt ikie.jś Hbaoji i po pijruniemu mów wywo -
wspó?towarzyszom Podróży... lali awa.ntua-ę, rZllllOajaJC się z nożami nc 

Na odcinku Lida - Baranowicze Ja- alew uor•k•- po11• „,-0„4 rodric6w. 
chimowicz był już zupełnie pijany. Le- M • 'li' '- • Starzy Lnwertowie zosłaH dość cięż 
dwo trzymając się .na nogach, zaczął on c:zllerg rozg pad• W' W orszawie !ko po<tiutrbowani. Ranny z.ostał irównież 
chodzić od przedziału do przedziału i ofiar„ ztodzlel jeden z młodych linwer.tów, !który stawi! 
wtrącać się do rozmów prowadzonych ._.. opór nadlbi,egłym sąsiad-om. 
przez pasażerów. Niechętnie wdawano Warszaw8' 3 czerwca. Główiny i stanął w „ogo.nJku" przed ,ok~en Ws.zysłlkim p.osz;kodow.anym pogotc. 
się z nim w dysputę. W ubiegłą so,hotę prtzyjechał do kiem kaisowem. W tłoku, podczas kupo- wie udzieliło pomocy lekanslkiej. 

Urażony tern geometra, powrocit do Warsrzawy aUlterutyczmy poliqja.nt nowo- wania biJetiu, wycięto mu w spodiniiach 
swego przedziału, wydobył jeszcze jedną 3.0.rsdtl, z pochodzenia po.lak, p. Antoni kieszeń WMZ z portfelem, zawierającyttl 
butelkę wódki f wraz z nią ponowił swą Milkuilski, Celem jego podróży były Ol- 670 dolarów. . :fmieri % fud~i 
wędrówkę, częstując pasażerów, celem 'kienllki, gdrzie ma bliJSkicli kire"Wlllyc'h. Nieszczęsny policjant zameldował o pad .SGll'olan••na da«:lieu: 
zaskarbienia sobie ich sympatii... Ten i Po wyjściu z dwoooa Głównego, p. tem w 1-ym komisatja.cie kolej-owym 1 -
ów ,,na odczepne", inni z chciwości i po- Mikiul1slki poszedł na przecliad2'Jkę do o~- siadł do pociągu pośpies.znego Wan;z.a- płanq«:eao danau 
ciągu do spirytualji chętnie przyjmowali rodu Saskiego, gdzie zawarł zinajomość wa - W-itlJllo. 
propozycję nieznanego pasażera. Byli rz; &woma solidrrymi paaiami. Lecz na tem nie koniec. 
jednak i tacy, którzy kategorycznie od- Jeden z nidh miał do S!P'l".Zedania bry- Jak dcmos.zą z Wilna tegoż dnia okira 
mówili poczestunku i wYProsili sobie 1anit z cairslkiei lroiromy. I to bard!Zo ta- chiono p. MiikullsUdiego po raz trzeci. 
zbytnią poufałość. lilio, za głupie sito dolarów. Mianowic;ie w Grodlnlie, wysia.dlł na 

Doprowadziło to p°ijanego pasa·żera Po krótlkim tatigu p. Miiku.Wci nabył chwmę z wagonu, by wpaść do bufetu na 
do furji, w której coraz natarczywiej do- lldejnot za 75 do1ar6w, poczem po.biegł piw.o. A kiedy wirócił do wag1onu, nie za 
magał się picia z nim razem wódki. do jiUhilera, by dowiedzieć sri.ę - ille tet -stał w-aliizy wyŁadowanej bieliznę, gal' 

Nagle, gdy zbiorowo odmówiono mu zarobił. . der-obą i ;podarunlka.mi dla krewnych. 
i kazano wracać na swoje miejsce, Ja- Odpowiedziano mu, iż jest to ZJWyikłe AmerykaJ:!._ski policjant przybył do 
chimowicz rzucit butelkę w stronę okna, ls.z;kieł!ko S01ifowane. Ollkieniilc z gołemi rękami. Po.został mu 
a jednoeieśnie Rozgoryczony, "M"ócił na dwotlUC creoo birytlant, nabyty w o.girodzie Saisdcim. 

sfl:gnal "f}O brownln!! l zacz<iJ, Z mego . . -
strzelać do pasażerów. B • I -

1Trzęsa,ca się ręka pijaka i br-ak ~ów·\ nrze I lłllWO lłl€e 
nowagi w nogach przy pędzie PoCtągu 
sprawił, ii wypuszczane z browninga ku- zaiapiajq wrsie I DISZ€ZQ zasiewu 
1,likogo, uszkadzaJąc Jedynie waltz,d 1 Nad terenem województwa lwowskie cząc zasiewy. 

Bytom, 3 czerwca 
W miejscowości WHszyce w powie · 

cie kozielskim wybucht pożar w domi· 
rzeźnika Pajączyka, polaka. Z ogromn <i 
szybkością ogień ogarnął cały dom i z:i 
nim przybyła straż pożarna, budynek st L< 
nąt w płomieniach. 

Gdy strażacy docierali już po drab!
nach do okiien pierwszego piętra, zawa
lil się nagle dach z powodu przepalen :a 
wiązań, grz ebiąc znajdującą się tam sta 
ruszkę, mężczyznę i dwoje dzieci, którz~ 
spali.ii się żywcem. 

~ajne 
posied•enie le szły w górę i n~ sz~zęście nie tr~fia!~ Lwów, 3 czerwca 1 chówkę i Pikulice uszkadzając i nisz-

sciany przedzi~lu. . _ go p.rzeszły gwałtowne burze, które spo W Brzeżanach szkody wynoszą prze-
Huk strzalow wywol'!l Jednak w r.a· wodowały wiele szkód. . szło 25.000 zt. W chwili gdy woda grozi poc;~fo111c;ó111 porvsftic;f„ 

lJ? mwaKof!ie TJoTJloch .wsród pasaterów. W powiecie brzozowskim nastąpiło I la zalaniem miasta, bawiący na urlopie c~1owano się pod lawkt, bądź ~zvkowano oberwaine się chmury. Skutkiem tego marynarz Michał Kokowski z naraże- (Telegram wf.~~l!w~s~~rwca 
się do skoku z. pędz~cego pociągu. wYlaly rzeki Stobnica 1· Rokielnia. niem życia wyrąbał otwór w s'Iuzi·e 1· u- p d k lk N ś t e korytarzu rze i u dniami z powodu urza-. a szczę cie. s o~ąc mu na Woda zalała miasteczka Jasienice, możliwif odpływ wezbranej wody. dze111·a trzy{Yodzi·nnego straJ'ku protesta· 
mspektorowi pozarntctwa, p. Jaroszewi- B ó St w· , Ii · k p W · · 'l , k' dl <> czowi z Nowogródka udało się ująć z ty- rzo~ w, ara. - ies, u~ms a, rzy powiecłe przemys ans im spa u- cyjnego niektórzy pocztowcy zostali wy 
tu wpół szetmcę, Wydmę, Jabłonkę~ Wydznę.. le~ny deszcz z grade_m, woda _gwałto- daleni na miesiąc ze służby. Tak suro\\"t' 

-t 
1

. 
1 

l :.c a Podczas burzy uderzył piorun w wie wme wezbrała zrywaJąc mosty 1 zamula ukaranie pocztowco'w spowodowa ~<· s rze a acef!o sza enc · k , · ł H · k h T b · · · · 1 t 1 

zę . os~10 a V: umms. 31c . rzy oso. Y J~c 1 mszczą~ zasiewy po ne na przes rze wśród nich wielkie niezadowolenie. \\ 
z!lajdUJące się w poblTzu uległy poraze- m 230 morgow. . . dniu wczorajszym odbyło się wielkie taj 

~pr•edaDJCIJ 
fla•et 

otrsvmaJq liloslił od ma· 
· f!lsfrafu. 

lódź, 3 czerwca. 
1Jak się „:EXT>ress" dowiaduje, na naj

bliższem posiedzeniu rady miejskiej, któ 
re odbędzie się w nadchodzący czwartek 
rozważana będzie sprawa podniesienia 
wyglądu estetycznego naszych ulic, 
przez opracowanie jednolitego typu kio
sków dla ulicznych sprzedawców gazet 
Dotąd sprzedawcy gazet albo urządzali 
stoiska drewniane, albo też przechowy
wali gazety w koszach, co miało wyidąd 
wysoce nieestetyczny. 

Po przyjęciu odpowi-edniej w tej spra 
wie uchwały rady miejsJriej, wszyscy 
sprzedawcY. iazet otrzYilla.ia. Jednolite 
kioskL 

mu. . . ~ ?otutorac~ I _okohcy gospodarze ne posiedzenie wszystkich urzędników 
. Rówmez pod Przemyśle!11 ob.erwata pomeślt straty s1ęgaJa;ce 50.000 złotych. pocztowych. Co na tem posiedzeniu uch-

s1ę chmura. Woda zalała dwie wsie Gro- - .! · , .:~·. walono - nie wiadomo - jedynie jedno 
. · t -: ~ ""·..:;; „ · z pism paryskich przypomina, że w roku 

Ponuro 
'f?~teru mordersl•a Jednef!o dnia na pro111łnc;jl 

!iałysf,ok, 3 czel"Wlea I li go .inni wieśniacy tejże wsi Stubło i na 
Wczoraj wyłowiono z rzeki Szarej stępnie wrzucili do wody. 

zwłoki mieszkańca wsi Wola Kartońska. Stanisławów, 3 CIZerwca 
pow. białostockiego, Janua łiorodke, któ 

1 

W miejscowości Sarneckie, pow. Dro 

1901 pocztowcy urządzili również tajn -2 
posiedzenie, na którem uchwalono przy
stąpić bez uprzedzenia wtadz do strajku 
Postanowienie to zostało wówczas wy-
konane. -

Wobec tego w każdej chwili spodzi,' 
wany jest w Paryżu wybuch ogłoszone
go już prawdopodobnie strajku. 

'Wv6uc;fi .,., fo6rvt:e 
rego, jak ustaliło dochodzenie, pobili dot- hobycz, zabity został wystrzałem z kara 
kliwie sąsiedzi, a następnie nieprzytom- binu przez okno Iwan Dudycz. Podejrza
nego wrzucili do wody. Zatarg powstał nych o morderstwo: Jurka Tuczowa i 
na tle kłótni o wypasanie łąki. Trzech Teodora Ambroczuka aresztowano Zbro Rzym, 3 czerwca 
sprawców morderstwa aresztowano. dniarze przyznali, że dokonali morder- (Tel~ram wł. ,.,Expressu"). 

. . Zołbuaowo, 3 c~erwioa. stwa na tle porachunkó„w mająjkowych. Dzisiejsza „Popolo d~ Roma" podaje 
Z rzeki Nizocz wydobyto nueszkańca . . Lwow, 3 czerwca. w depeszy z Pawji że w dniu wczoraj-

wsi Stubło Aleksandra Zaborowskiego, We wsi Miękisz Stary, pow Jarosław szym nastąpił tam ~ybuch w jednej z fa 
który miał przestrzeloną głowę. Sądzo- skiego, uduszona została podczas snu.

1

bryk przetworów tłuszczowych. W re
n?, że Zab?rows~i ~a'!rzeln s!ę. nad brze A~ma ~·ur~zyn. Morde!stwa ~0~01iał zultacie wybuchu 6 osób z ;>staro ciężko 
~iem rzeki, da xt0; ·.~ J pozmeJ wpadł. PiOtr M1elnik, podczas meobecnosc1 mę- rannych, a 2 znajdują się lesz-cL.e pod a;ru 
~ledztwo jednak ustaH/o ,że zamordowa ża za tcL ż.e nie chciała vorzy.ci~ męża. zauu budYnku. · 



a oż e c. ez or o Dor li i i 1

Brak ::::,ii:~~iaj Rosji 
Centralne wydawnictwo państwowe 

Po ·~oo la4a1''- ~a6il0 ·~ ludt.ł!tł Z.S.R.R. oglosiło okólnik do administra-

• ~ a ...,.. J/eł ~ 791 cji wszystkich pism sowieckich. W okól-

~ -6. &4 * 4 • d * j I. niku tym wydawnictwo· państwowe u-
~ •a, a, HaOrei Oall'Or.:re sprODJO ~a SIR er-. przedza administrację pism, iż brak pa-

Okrucieńsfwo i bezwzględin·ość w u- ja, wystawionej obecnie na 1icytaoji "' ka trucizn, z której pr~y <?'twierahiu wy- pleru na składach wydawnictwa spowo

suwainiu swy<::h wrogów, jaikiemi posługJ. Paryżu szafki, która również należała sa.czyła się jedna, nieW1dz1al1nia kropla Ja dować musi jaknajdalej po<;unięte oszczę

wał się cesarz Bo~ia, ta niezwykła po- do rodz.i•ny Borgiów i długie lata znajdo du na ręce niewtajemniczooego.„ dz'lnie tego papieru. Administracje pism 

sfać Renesansu, syn papieża Aleksandra wała się w posiadaniu ros;riskiego dwo. Korzystała z nfaj zwłaszcza Lukri:c- powinny dążyć do oparcja swego nakła-

VI, jeden z najmądrzejszych i najdespo- ru carskiego. ja, która jak brat jej, Cezar, WyP!aWlła du na stałej i ścisłej lic;Zbie prenumera-

tyczniejszych władców z przed 400 z gó Misterna, niewiellka szafka, ,z róiane Iw zaświaty niejedną ofiarę. swe1 z.emsity torów. Liczba egzemplarzy pisma, druko

rą lat - przekazane zostały historji, ja- go dirzewa, ozdobiona pięknremi inkru- czy nienawiści. · . 1 
wanych poza tą stałą liczbą, nie może 

ko ponura karifa morderstw, gwahów 1 stacjami, miała tę niezwykłą i straszną Mroczne taje~iice średnio~1ec~a. o~~ I przekraczać w żadnym W':'Padku 10 p~oc. 

rabUltlków, zapisana rękami Cezara i właściwQść, że każdy, niewtajemniczony żyły nie•sipodziarue i tern trag1czme1, ~z liczby prenumeratorów pisma, ~ wyJ.ąt-

Lubetji Borgiów.. w jei dz.iałan,ie ukryte, ginął w męcZM- zachowały swą moc tnorde•rczą po cl.zis kiem centralnych pism „lzw)estJa" I 

Oto po 400 latach, w sposób zaiste nie- niacb, usiłując Ją otworzyć. Była to u:at drz:i·eń„. „Prawda", dla których norma ta została 

zwyikły, mrożący krew w żyła-eh, prze<l 1 podwyższona do 25 procent. 

o~~a ~spó~czesnośd, .we Flm'encji Bernard Show ,-es... 40 dzie~i spłon~ło 
dzjsieJSIZeJ, odzyły straszliwe, mordercze • „ '..: 
praktyki Cezara B<>rgia i spowodowały pode•a• pojaru la1H)ll' 

śmierć kilku osób, które po przez wie- · • • & . • I $." na :fac:liofinłe 

~i ~adły ofiarą ~rafino~ei i zbrod.ni- DOJOJl~11~S~UID DO~ł:~U.:le em ._.uropg z półwyspu Sachalin donoszą. że wy 

~zeJ wynalazczosc~ włoskiego oikrutn1ka :Jlo1nr1~fts~urn pofd-.1tde111. - Ma8nruft buchr tam olbrzymi pożar i to równocześ 

1 pobw. ora na ~rorue. W skła.dach fedne- Jedno z p·iism angiel.sk. ich umió!ściło iako niemiec. Oczarowała mnie jego 0-1 r.ie w 20 miejscach. Prawdopodobnie po 

go z ~intylkw.ari~szy filore1,1ckich .stało ovJ osta.t.nio niezwykle ciekawy wywiad z s0tba. t?.r zostat podłożony przez żywioly ko-

l~t wiei~, wae.lkie, wsipa~1ałe ł:oze, rzeź- 1 Em~lem Ludrwi~iem. i _ A MUIS!soli.nń? - wtr~cił d~ieinin.i- nmnistyczne. Pożar objął wszvstkie la-

b1.0~e miis1er:n~e w hebanie , otocw.n'e sta I o Bernardz.ie Shaw.ie i.nierlo'kutor ' karz aingńel!llki . . I sy na całej olbrzymiej przestrzeni, ooej-

re~l kotar~tru ~ b.ro~atu, które 1ako~y angielsikieg-0- 'd~ernn.ikarr.a wyraził się na - Muesclini i Masaryik st~nowu~ diwa mującej tyshwe kim. kwad.ratowvch. Po 

mJało n~lezeć. 1ni1egd~~ do Cezara Bor~11. stępl.lijąco: wie-hkie przykłady cllla politykó~ od„ żar szaleje z niesłychana sifa. 

Zami·esziku~ą.cy w1l~ę pod Florenq.ą, - „Moim starym leoz m.iimo to tnło- mienITTegiD tyipu - j1eiden stary, diru.g1 mło I Nie został on dotąd ugaszonv młmo, 

:pewden ~amoi;~y anglik naby~ owo łoizti d:zieńczym mil!ltneun jest Bernard Shaw, 

1

. dy, Gdy Mas.aryik był w Qbecnym wieku I że wojsko japońskie stacjonowane w po-

1 umieścił w J~~\V z P?kJ1: przez.na- największy nauczyciel Europy u M.uJSl'!oUniego, ~dr·a<lizał wówczas 0 

1

. blitu blene u.dziar w akcji ratowniczej. 

~l~~yicp~~yf0;~i~neó~d'd:a zj~~itost~~- którego p111zeo·gromny wipływ w n~szych 1 "".1~e-Oe wd,'kisze Ó~dż~jeza r~~~yc~~e Ponieważ wiele midscow{)śd w.i.ej

~zy prun jego krewny"' i po wesoło spę: <::z.asa-eh da się rpOO'ówn.ać tyllko z wpły- 11 ncr,z 01?~on e. 1 • uał ciek : skich i miejskich leży wśród lasów, licz 

dzonym f dn.iiu rprzeznacrono ll1!U na sy w.em Wol!ten w osiemnastem stUJleciu. kils~~~~st11: hdla poi :tyk~ tg~y r h id ba o.fiar w ludziach i straszne soustosze

pialnię ów p~kój z wsp~iałem łożem - - A co pan mógłby powiiedzleć o 1 łd Ma a urzc= !11:; e ~wi<; s.i e 

1 

nle z godz.i.ny na godz:ine wzrasta. Po-

Ku 'p:nzer~źenil\1 gospodarz.a nastę;ne europeps.ldch '!-21ał1aczach po1i.tycz.nych7 do ~deałó!°;raU<tY'czm;ch. rM~:S:uni~~ Il}ięd~y spal.<_:>nymi z.n,~jduJe sie 40 dzle-

~o ranika znaler.i-Ono jtoścla marctwego w - zapytał ang1elski reporter. . kadza ._ mł<>d<>ś' ci. ktore zn. aidowaly się w szkole. Poza-

historycznem łóżku Lekarze stwierdzt Emil Lt11diw:l1g odparł: mu rzn~· Pł'fd: N J":50 c. ,. tern z dorosłych, jak dota,<l donoszą, spa-

li iz" • s'nu'erc' nastąpiła z powodu arnewry- - We<llł.ug niego si~oxpnego izdania ireWszC11ie tiko . 1 te a;r1o· obw. . 1 !i. ło się w płoml·enlach około 18 ludzi, a 
, - szy~ ie s ara.ma o ecne zmte- . . h j 40 

zmu se•rca, . co było mol:iliiwe wohec po- ln.ajWlęke.zym ~oJ.tyk:lem s.półczesnym w 

1 
rzają ku temu, by p.r.zoeszikodzić w góro-

1

: cięzko ranlonyc est • 

deszłego wie.ku przy-byłego. EW'Opte Jest Masaryk. Włlaiu jedlnego ~.arodu nad drugim. Jak- . . . , 

P 11inływi.e pewn g cza u d a.sła . . . l" . "t,. ,,_ l · k d . • · · - Z Berlina donoszą, 1z przcclwkQ genera111c 

. ? .'"\t' • e 0 s 0 z . -, U:rwazam go. za ;na1w1ększe~o , po it7 ..... a IKO w;1e· . . ·~ ~o·tnosc1 1 uz- mu · pełnomt}C11'~kowi siostry eks-cesairza Wllhel-

błe1 Z>~ny ~gh~a. za~ezwano pielęgimar- nie tyle moze zie wzg1ędu na 1·e1gl() gen- ~ do~ntenia Liig1 Narodow wszysicy odmo- ma, prunol Zu!Jkaw, dr. lwa'!lowO'Wi z.ostały roz1,, 

kę\ ktora r<;>Wl!llez 1!11a~a noco~ać. w P0 - jll!SlZ, file z powodu czyistości Jego ucz,uć, ' s:zą się z wi~'ldm bra.kiem zaufania, mi- sfone listy gońclle fwanow. na kilka dni ll'fZecl 

koiu, ozd.o.bioinem łMlk.iem o oię1lkich bru jego :idea•liizmu i nłetałszoiwanej sizazerot mo to najlepsi obywatele Europy i Ame otwardem konkursu do maiatku p. Zubkow za

k.atowyich kotarach„. Młoda i pełna ży- ci Uwatam ńO za prawdziwego oj<::& na- ,rykl wierzą w to tłl•ieclęck>letni8 dzie- kupił biżuterie z.a sumę 66 tys. ma:~k, na którb~ 
ia pi 1 gni.Mkę znaleziono na.i• jutr w • 0 . 

1 • . L • k , .s.-:_ • ł b al . to sumę wys11w1! weksle poczem z..., tę samą 1 

c
1

, 'k e ~. b ._,_.;'_hk 
1 

· .'.'.':_ --~-"- rodJU. On mus1a1 walczyc prze-01iw1.K10 11Ue . clę, tore wpraw~ Jest s ·a e, e Je- żuterję spnula! powtórnie n sumę 26 tys. mi.· 

oz _!1 ruezrw!ł<. ez. J~p owi- uuwał lmcom .dllatego, też nie mówię o nim te·raz. <lnak żyje. (ob.) rek t zbiegł zagr\moeę. 

gwćllltowneJ snuerci..„ rzerażony w aś- "!~!!~~· ~~!!!!!!!!!!!'.!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!~!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
oiciel willi zwrócił się wówczas do po- :: 

~~~;:~~j~i~~d~~t~c~:~t~:,r:i~t;~:~1K· ro"' I •for U€ h li o ze 4 
nocowac w fe.raln)'tlll poko1u„. 

• 

I jego mialezfomo he:i życia w łóżlkiu , ••• 

~~~to~c;~:miei.sza.~a!a~!:~~wa~k!.~ci: !lło6ert ~udd dorofJjf sit: mafqtftu na P smo~fa 
g~townej,~ci trze~h. ~fiar ~ mo- od roftu 1830 po d••eń d•łsieis•u 
gb odnlalezc na1wytraWD11e1s1 agenct wio. 

scyWła~cicie1 \Wm postanowił wwro- Jlie•DJIJŃllJ IDOflOSIJD i nieSDJJJflli flliłen€i 
wa,dr.i.ł się ze .sweii_ sied~~y, otoczone( Gdyby talk· nionnallneg~ dorQsłegio I cą wepółoz~y opla . bitwy pod Bull !nie wyi11Zudć choć jednego klienta Bud-

tak ?OJlJ\l~ą ta1e~n~~ą, Wll1ę z.a~ięto 1 czł10wielka spytać po przyjacielsku: Run? Chętnie ząpładłbym nawet 10 do da. 

pos.tan~wJ.ono. nJe ~rac:ić do me1 --. za- - Odlpowied'z 1110 mi, mó~ cLr.ogi, ale larów. A nie są to byle jacy kli0I1Qi. Public~ 

gadlką sm1eriCJ, lkrą~~ce1 nad domem Z'O- szczerze, na jedmo py.ta-nie„. tyllko, pro. I - Za trzy dn[ prnszę się ~ło·silć db noCć prawdJ:iwie wyt'M>ma: ar}"lltolkira

sttała:by ~:ap.e~e me odkryta, ~d~by.„ szę cię, sz.c.zerze: ile w swem żyiciu czy- mnie, a dostanie pan te 2az.ete - od1P1>- c;ja ducha - histor}"CY, ucu.ni prawnicy, 

~"'Y12:J 111~~~0 •• z~ stkry -~u,ga, nd ~tor~m fałeś hiistoryj.eik o lkatjerach amery:kań- wiedział swym piaz,-c:zącym głosikiem pwbJ.iicyiQi, dzieninikarize, WUYicy, od-

~Y·Y 1 ies meo res ne po eirzeDla, siki•ch boga.czów, zaczy:nającyoo się 04. mały „businessman". wioęd·zaj4 niiezwykły t.kle.p, by nabyć taru 

n~e wybłaogał od . swego P~~a poiz:wole- , 8ł.ów ,,Był sobie raz w Nowym Jorku I ri.eczywi-ścle, po kze~h dlniaoh ele- doileume-nty, nie·Ebędlne d10 fob pracy. 

naa. ipr.zenoc01Wama o!Slł:atin1e1 111ocy prz,~d I biedny chło01pak, sprzedający gazety„"? I gandki pa.n mfał swą 1gazetę a chłopi.ee Budd posiada w i'WYnt magazynie lko 

'WY!Ja~~em w owym pl1zek1ętym; pokio1u. - normalny człowiek odpoiwiedzłałby: 10 dlolarów. ~ dlwunaero mi1~-0ł1Ów 11azet, rozse.grego 

Ale 1 JeF.0 zmaleiz~, w ubriasuu, leżące _ ChęVnie dam ci odwowledt na ka~ Owe 10 dolarów mfały być podwali- wanyic.h wedłiuig lat i mie.sięoey. 
go na łozku, bez ZY_C~. . . de iooe pytanie, ale na to„ nie mogę. Po ną pirzyiS:d'ef kariery chłopca, lktórego Oimiu siwych atarus•ów. sitan-0'W'l 

. 'Vt:' ów czas właś:vCJeł w~lilt , w poi:ozu- wdem ci tyillloo tyle: w kaiJdym razie wię. imię i na1zwi.sko birzmiafo Robel'lt Budd. per~cineł sklepu Budlda. W oią,g~u 

tD;Ienm z władzan:1 zawrezw~ł do s1~bde cej ra·zy, ruiż dłość doluów takiego jedme •11• 
minut wręcza.ją klientowi ka~dą · ą 

lciillk~ lekarzy, lclonzy b~<laiąc okohcz- go ame~ykańisikiego milijonera! D.ziilś, gdy spytać ko1giokolwiek znają-! ga2letę. 

~śct, w. ktorych .mal~u~ wiSzy~tlkie Ten wstęp jest ni.ejako s:kirrolD!llem u- cego stosoolki w Nowym Jo$u 11uib Wa- I A •am sief? Ten 11.p.ełnia funlkoje blu

of1a~y me2?had~e~ ~i.erc1, doszli ,do j 1f1Prawiec1Jliwieciem zanian przystąpimy szyn.gtonie, iktio te> je$t Roibert Budid, od. chaltera, robiąiceiio zakua>y, 1kiorespoo

sbwlerid~ema, u;„ zarowno farba, ktor'ł do właśc:ilwrej hisforY'J'ki. Gdyż, niiestety po·wiie bez wahania; d.e·Jl1ta, bililijotekarz1a w jedlnej osohie. 

J>Ol'!łecwne . byłJ: warstwy • dr~ew;ą f I będ1zie się Q.!lla m iowu za. ca;ynała ()O tyle - Robert Budd to król ~a.zet.„ sta- Karo.a ze spr12:e.diall'rych gazet prziąchod'2l1 

r~ezb na łozu hist~yoznem~ J'!'k l c1ęt: r:rcill~onów razy powttarzainyich słów: rych gazet,.. '!Przez jego lrenitro·lę: .wckłłC za szklaną 

kie, brokatowe porł1ery, z~1sa,ące n.aa „Był raz gazeciarz . .'_'. Będziie się oną. je •: ś~ oglllda kaidy ejHJnplwz. wy-

~' przesycone b}'.'łY ~Jącą substan. dinaik zasadmczo różm.iła od tamt)"Ch Nie myśilcle jednak, że Buckł je·st ·re- 1 chodzący z jego składu; ogląda naj.cz.ę-

CJą, kt~ roz,~rzewa1ąc s.1ę pod .. wpły- hisforj:i. Ofo, gazeciarz, 0 którym eh.ce- ctąlktorem jaikiegoś gfośneigo dzienni/ka ' śiciej z żalem, gdyż ni1e Lubi rozistawac 

wem Ciepła c1~ła, czło·w1eka, SiJ?l·~ce.go my tu opowie.dzieć, nie 2)()stał potem czy kierow.nilldem ro-tężn.ego koaicem.\1 ls.ię ze 11w.mi skarbami, w4ród których 

na f.eraI111~ ł?zu, zatro:w.ała w.e. ~łe !e„ „ikró'1em staH" ani „królem nafty", al01 prasowego, iruk Hearsit! wiela jetrt ni.e.zastąjpio.nyclt tllt'likatów. 

go or,gainazm 1 powod?Wała śmtet"c nte- „królem samochodów'', tyllko popro&1u, Nie. Ma on o wiele orygLnaliniejsze, Na miejsc wyprzedanych gazet P1'zy 

wytbuanaczalmą napozoir. został przy swoim :zawodzie. Jest gaz.~- choć równdeż związane z prasą, zajęcie. bywa Bu.ddowii :rocznie 300 tysiięcy eg-

Poczy;niono dośwj.a,dczeniia z psami i ciarzem, Afe jakimi Kiedy w WatzYIIl@tC1nie wsiąść w zemplarzy pism, dostarczanych mu 

lkoitami - prrzypUJSZICzenia lelkaTZy po„ Dość jillŻ wstępu. Wróćmy d10 opo-wia Brooklynie do Olllll11~busu, prnejechać na prz.ez spe.tjalnych agentów. 

twlel"dzi~y się cabkowide. Jasne j,u:ż było daniia. · Eeaet River, mirtąć zielo~y Pąl'lk Wa- •„• 
:te <>We foże wispandałe, ktÓTe należało I ~·~ szy~toński i z geoanetrY'cZltlych kwad- 1 Jakie $<\ ceny owyah starych gaziet? 

oogoi do, Cez..:ua Borgii, b~o jednym .z A ~ięc w Was;zyin,~foinie koło r(lku rató~ wlic stioł~cy ~ydosfać s·i~ w ~ia~in'°I Sa. na ni.ę .ustalone taiksy. Każda gaze 

tych taJemmczych sposobow zl!ładzaiua 1860 mieszikał sob1e mepo'Z'Omy, wątły zauiłlk1 iprz,ed1nuesc1a, ro1baczyc moma ta, mafąica roik, kosz:tiude 50 cen1t6w, z<i. 

swych ~gów, którymi po.sługiwał słę gazeciarz, który codzi.eiilltlie d0tt1ośnym, Ina zwietrzałym murz.e starej odrapan.e1 k.at;cly roik wste<Cz aż do 1900 kosztUJje 

okrutny despota. l !P~oząicym g-łosiilkiem wywoływał tytuły likami.eni1ey sz.yild z następtlijącym nap!- jeszcze 50 cenitów dodatkowo. Za ka..żdy 

Zapraszając do swego pałacu ~oścl, gazet na ruchliwyich uJiicach miaiita. ( s~m: lV'k od 1899 w1Siłecz dopłaca się po d<>la-

g'oszcząc i.eh i podeimuiąc, Cezar Borga Deszcz czy Ślllieg, mrróz czy upał - sita!• · „Tu sprzed~~ się wszystkie ifa- rze, Przeiorz.enie gazety kosztuje jediną 

z uśmiech·em odprowadzał ich cLo ws.pa- !lla EPW}'m ro•&u, rozanyślająic w króit:Bcich zety codzłennie od roku 1830 aż po t rzecią jei ceny. 

111iałego łoża, z którego jut niJRd'y niiie są-, Chwilach spoc'Zyn.ku o s'W)'ltll marnym Io„ dzień dtdsieJszy". Uc~ciwa taksa, przy której m<Q·Żtla teiz 

dzooe było im powstać„ sie. A nieco wyżej przybita fest ta- uczdwie zarobić.„ 

Dzdwinym zibie.giem oikcłiicznośd, kt6- I oto los uśmiechnął się do n.i.ego. bliczka: To tet Robert Budd zarabia, zarabia 

ry łączy Jllieraz na t'ÓliJilych końcaoh świa PeW111e.go. d1I1ia clio. m~łego . chłopak~ , . . 1.R<>beirt Buddu, talk \We•le, że i·est dziś magnatem dzięlkt 

ta. wyd.aroz.aiąice s:ię zdarzeniia, z tym po- podszedł 1ailciś wy1kw!l111tnie wbra.ny pan 1 Zara;ąd. m1a1sta. ?tolicy Sta?'6rw Zqedno I st.a ry1IP gazet<Jm. . . . 

nuryim dramatem wiini we F1or~noj•i i w spyitał: czonych me n~proZir!IO wmieśiCiił iprzed iym A o tern, co przezył w międ:zyozas1~ 

tak trag:icz1nych wamnikach odkrytą ta- - Czy m.ó~byś mi powiedzieć,, gd~le ~klepem ipirzysta~e'k Olllilliilb~ów: Prawie cd katjery ga1z~ciarz~ d do ka-i1ery .~·a 

iemnicą, ,,łooa śmierci'\ wil)Jż.e si'< hios.toll'.„ mo,g~ do~tać. sti:U'?. goze:tę, zaw1era1ą-1zaden pmlfl.ilb1US n1ę ?;at\riymu.ie saę tu, by pta, id.al-Oby e1ę .n8{P'1sać całą poiw10~. 
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chciał „wgroblł: na 11w1aad411• „ 
mlodq sluaqc~ . · 

lódź, 3 czerwca. wiek o artystycznej duszy. Majtczak ut 
Panna Stefanja Pokowska, służąca z watał się za niedoszłego aktora. Brał 01i 

zawodu, według zdania jej licznych zna- zresztą niegdyś udział w amators_kicli 
Jomych, była czarującą niewiastą i miała przedstawl-eniach na wsi, lecz, jak twier 
piękny głos. dzif, warunki materjalne nie pozwoli I Y 

- Ho, ho ~ ta Stefa mogłaby śpie- mu na kształcenie talentu. 
wać w każdym teatrze - mówili wszys - Pojedziesz ze mną do Warszawy, 
cy, - ale có~. kiedy dziewczyna niema moja kochana - mówil on do Stefci - · 
żadnej nauki. mam trochę pieniędzy, wlęć ci jakoś po-

i panna Stefa, która od najmłodszych mogę. W Warszawie prędko się na tobie 
lat marzyła skrycie o karjerze scenicz- poz11ają i z.robią z ciebie śpiewaczkę, iak 
nej, nieraz roniła lzy. się patrtY. 

- Muszę ci wyznać, moja kochana, te 
ton listu twojego narzeczonego jest bar~ 

- Gdyby tak ktoś chciał mnie po.r· Stefcia słuchała go z prawdziwem nn 
wać ! zawieić do teatru, gdyby chociaż boieństwem. Wierzyła każdemu jego sło 
chciał mnie uczyć - biadała, tracąc wia wu, pewna, że rzeczywiście zbli~a si<; 
rę w swoje szczęście. dzień szczęścia, o którym cate życie m3-dzo chłodny. 

- Co? Oskariony zamordował czte
rech ludzi ł domaga się teraz zastosowa
·1 ia okollczności łagodzących? Przecfet 
to bezczelność! 

- Panie sędzio, mogłem zamordować 
pię~ osób! 

- Nic dziwnei;ro, przy jego zajęciu„. 
- A czemże on Jest? 
- Pracuje w fabryce lodów. 

Lecz ostatnio spotkała ją radosna nie rzyta. I spotkał ją znów okrutny zawód. 
spodzianka. Zainteresował się nią mto- Młody kataryniarz, czołwiek o artystycz 
dy kataryniarz, Walenty Majtczak, czło nej duszy, okazał się zwykłym zfodzie

jaszkiem. Ody data mu 50 złotych w 
przeddzień wyjazdu do stolicy ulotnił s:c; 
cichaczem 1 więcej już do niej nie prz~ · 
sze-dl. 

me • u ., -· ... „ ...... „ ... „„ .......... „ ... 

l'l~HI I TOR'llJRI 
i•DJorono•nuc:li prqjat:lól nasqc:li 

Czy Łódź nłe powinna wystąpić w obronie zwierząt 
przed bezmyślnością ł · okrucleństwem? 

Biedna dziewczyna jest w rozpaczy. 
Zwróciła się ona do policji, która wpra\', 
dzie odszukała Majtczaka, lecz okazalr1 

s'ię, ze zdążył on j·uż wydać skromne <-· 
szczędnoścl panny Stefci. 

Baczność Lódt. 3 czerwca. Do ciebie mój panie, zwracam tę' mttie sam, nie dając mi cierpieć 
W tych dniach w łódzkim St\dz!e grodz proŚbę - tak 'rozpoczyna się apel nowo- Wybacz mi, błagam, że zwracam się 

kim toczyła się sprawa o wyrzucenie z jorskiego konia do swego pana i władcy do ciebie z tą. pokorną prośba. w i~ieniu wyc1·nacze" kupon6w' 
3 piętra na bruk kota przez dorosłego - karm mnie i daj mi pić. Tego, który się 11arodzlł ~ staJence „. " • 
człowieka Jedynie dlatego, że człowiek Mów do mnie, bo głos twój Jest bar- C.zy nie czas, aby mt~s~o. w ~tórem · Dziś ad.lllinistrlM:ja „Expressu" za-
ten nie mógł znieść widoku, Iż zwierzę to dziej skuteczny, niż bat. Głaskaj mnie możh,'f'Y był wypa~ek usn;iiercema „tak miea:lalf będzie kupony u bilety loterji 
bylo pojone odrobiną mleka. Został on często, aby mnie nauczyć pracy chęt~ sobie kota, zat~ .ze sp~zyWał podane łamtowej tym C~ytelnikom kt6rzy i ja
skazany za tę bez.myślną zbrodnie na nej. mu mleko, rówmez uczymto coś w ~elu ki.chkiolwfek powodów DJie uczynili tego 
grzyWnę... Wreszcie mój dobry panie, kiedy s~a nakłonienia spot~cz~ństwa d_o human.1~ar we właściwym terminie. 

Wypadek ten jest - przyznajemy to rość ~czyni mnie bezużytecznym, m~ nego obchodzenia się ze zwierzętami· ··· A~m.iuistrocja „Expressu" czyn.na 
- wyjątkowy, ale - ile wypadków po- skazuJ mnie na śmierć głodową1 zabh Rem. jest od 9 - i po p<>ł. i od 3 - 7 wiecz. 
dobnych; jedynie daleko mniej jaskra- • w * 
wych, wypadków, do których przyzwy p a1 • • Co sk tyczy drugiej setji kup<11116w wy 
czailiśmy się - wypadków znęcania anno W nelii IZO· jaśn!Wny, id: 2s kuponów uprawnia do 
się, bicia l złego traktowania zwierząt. odbi<Jl'U 5 biletów lotetji fazi.llowej w 

moglibyśmy zanotować w Łodzi bodaj I nlezbgf fakfowng młodzieniec dmach od 21 do 21 czerwca r.b. 

codziennie?... ł.6dź 3 czerwca. litnvdem hamowała wście.kłiość. Nie mo-
, Twierdzenie to wyda. się napozór Była .to god.tina g..ma ~mo. PaMa g~ eię uhrać (w szafie na nieszczęście I 
smiate, a przecież - mimo pewnych Wił.adm.a Zająiczlk6wna zamies7Jkała w nie miała nic odpowiedniego) początlko-
pr.zepi~ów! is.tniejących. w tej dziedzinie, chat".ekttt.ze Wlb1oka.'to·4i u .,.aństwa wo prz.eraźliiwym głosem poczęła wzy-1 
~Im? istmem~ w Łod~1 towarzystwa o„ Aiclmiató'Wic~w przy utiq' Piotrdcow- wać pomocy, le.cz: n.i!ktt n!e ~łygzał 1ej 
p1~k1 nad. zwierzętami - na, porz~d~u skiej, .dopiell'o :zJbu.dzila saę ze snu i nde-,ikirzy'ków, g.clyź w m1esrl<a.n1u me byto m 
~z!ennym Jest np. zł~, bezmysli:ie. mehto mał w srtro~u Ewy wySk'Oczyła na kury. łro-g-o. . . • 
sc1we obchodzenie s1ię z końmi... tarz, gdzie zwyiki'łie ipo.zoetawfamo 4ta · - Po ~o. p~n1ent'ka tyle kl'IZyc.zyl - I 

Wystarczy zaobserwować np. na niieij miskę z wodą. Gdy tylko otwOT.zyła tłumac~ył 1e1 nie?JWy~y gość - Taika 
kraf1cach miasta ciężkie, naładowane wę dnw't, z m;t iej wydatł się ~·~tyk prz~-1przy<Sto}na ,a ~cale niema :o.zumu. 

!lr~esf~pslDJo , . 
DJO•DIC:V 

d"'uc;li jeeo ftompanó111 
ł..ódź, 3 czerwca. 

glami wozy, taszczone tak często przez s'tradhu. Na ku.ryta,rz.u s1:ał Jaik1ś ~łodzne . Ten o~ta~1 .zwiro.t po~mał:a.ł na Wła. 
wychudzone, niedostatecznie karmione ID!iec, ~t&y spojnał ina nią z uś.m1echeru dz1ę, w .pioro111u.1ąi~y sipo~o!b. Wyskoczy~a 
konie, by przekonać się, jak nikta Jest i... in-ie pytając 0 .zezwolenie, wsze.dl do z ~yc1a! schwyciła d-i;zy wazion z kwia 
wśród nas świadomość potrzeby huma- ie.j p0>k.oi~. • fa.nu i.., ~ie. z:da1ąc, so·bte sprawy. z tego 
nitarnego obchodzenia się z czworono- - Wyfdź pa«il - rtawołała dz11eWIC!l-y c~ OZY;DI~ Cl>Slnęła ow. w~z.0111 w k1eru~u 
żnymi przyjaciółmi i pomocnikami nasze in.a, kityjąc się w oitwart-ej szafie - cze.go meznia1om~go. Młod.zde.n1e<:. otrz~ał ClOs 
mi... pa.n bu -chce? Jak pa.t111.1 nie W!Slłyd! w głowę 1 zh:t"ocroii:iv. krwią wybiegł na 

Bicie, wymaganie od konia pracy po - Czekam ina pana Achmatowiioza- schody, wyda1ąc d~ik1e okr.zylk1 .. 
nad siły, jest przecież u nas objawem po oopari heooze~y intruz. Rana okazał~ się ~oś~ powa.ma. We 
wszednim ... Nie zwraca on nawet uwa~ - Więc we)dt pan do i.eh mieszkania zwatt'le pogotowil.e udz~!1ło poszk.odo":a 
gl ogólu - tak często przejawia się... - Tiuta.j jest mój pokoiki nemu !Pomocy ~a~1e1 .. Był .to. ~.ruk się 

•• -.Me !k~dy mnie tu właśnie jest okarzałio, 19-lełttlt Hieiri0rum Sirwek, ekis-
r . • • l•I. . lprzyjelll!liej. Niech się pani nie kt~uje. pedient jakieiś fiirmy, utt:zymującej s.to-
A Jacy Jesteśmy w stos.unku do f n- Panna Wladzńa, crłoiąt: w sza He, % sun'ki z pan.em Achmatowu•ozem. 

nych gatunków stworzen? Dręczenie 
psów I kotów, nabijanie motyli na szpłl-
kę przez dzieci, męka raków, którym za :Kr"1affJa 6óllla %atru~łe alAoftotem 
życia wyciąga ~lę wnę~rzno~cl i rotule w Ubiegła nied~la, jak zw}'k1e obfito- W dniu wczocra.jszym na schodach do 
ukropie, tuczeme gęsi, oslepianycb. W wała w krwawe bójki. W miesdcaniu mu przy ulicy Kiil.ńskieJ!o 75 ma.le.zion10 
tym celu szpilką I umieszczanych w c1a- przy ulfoy Wófozański.ej 137 pobito dio,t- młodego męiJczyznę, 1Jdra-dzająicego sła
sneJ, niedopuszczającej ~adnego ruchu kliwie 27.Jetniego cobotinika Brooisława be oznaki źyda. Wezwane pogo.towie 
klatce, - wszystko t_o nie uderzćl; .nas Fiqałllrowskie·go (Główna 17). Na u!i<:y stwiierdził.o, i.t u1e·gł ,oo zabruciu a:lkohio
;vcale swą okr~pnośc1ą, a P~zeciez - Piwnej został potiurbowa.ny 30-letni Mi Iem ~ udzieliło mu ipomocy lekat"skiej. 
Jest okropne, Jest w g-ru11c1e rzeczy ohał WieU-zyk. W mńeszlkaniiu przy Seo
czemś -: co mie}sca mleć nie powin~o~„ sie Pab~aniickiej 42 w czasie Hbaiqji pora- Był to ni.ejaiki Kazimierz Kaczmarek, 

elektrotecbniilc, .zamiesilcały przy ulłi.cv 
Narotowioza 50. PrzeJawy meslycha1~ego okruc1en- nieni zostali mał:żookowie TeodOt" i An. 

stwa w stosunku do z~1e_rząt, spoty~a~ na Szin:aibeł. ·W$zystkim pos.?;'kod.owanym 
my na każ.dym kroku zyc1a, a przec1ez po.go.towie u®:ieliło pomocy lieka:rs'.kiej. mC'fł• .1.rv ... qf ' . 
przejawy te winnyby właściwie budzić ~'7, ..- -

w. n31s - przer~żenie, wywoływać ru- 'UpadeA • ..,o•a Na podwórzu domu przy uli.cy Pfotir-
m1ence wstydu 1 zgrozę.„ Wiczairaj na ulicy Kiliński-ego przed ikowekiej 243 .zostali pokąsani pnzez psa 

~-~ domem nr. 166 spadł z wozu 34-letni wo d 22-lełali robotinfilc StaniiSław Czekalski, 
Policja w Nowym Jorku polecila nie- mica F1r.mciszeik Jao.owsiki, .za.mi-e'12'Jkia- .zam4eszJkały przy U]iicy Słowiańskiej 6 t 

dawno we wszystkich stajniach nowojor ły przy tiircy Brzeziński.ej 83. Doznał oo 23-letni Anit.onri RUJsak, umieszlkały przy 
skich nalepić następujące odezwy: ci~icll potłuczeń . .lrr ~ ~ uUcy Słowiańslkiej 5. 

ODEON WODEWIL 
PRZEJAZD 2. PRZEJAZD 2. GtuWNA t. GŁÓWNA 1. ZIELONA 2. 

W fabryce tow akc. John przy ulic y 
Piotrkowskiej 217, dokonywano system:1 
tycznych kradzieży żelaza. Dyrekcja fa
bryki zwróciła się do wYdziatu śledcu
go, który wdrożył energiczne dochodu· 
nie. 

Dwaj wywiadowcy, wydelegowani 
specjalnie do zakladów fabrycznych 
przez dłuższy czas bacznie obserwowal 
wszystkich pracowników, lecz nie zau
ważyli nic podejrzanego. 

Pewnego dnia wywiadowcy zatrzy
mali woźnicę, Franciszka Brzezińskiego. 
wyjeżdżająceRo z fabryki z transportcn : 
żelaza. Okazało się wówczas, iż Brzezi;1 
ski ukrył w wozie pewną ilość żelaz a. 
którą skradł z magazynu i dołączył dn 
transportu, przeznaczonego do wysyłk ; 

Woźnicę natychmiast aresztowane. 
Zbadany w urzędzie śledczym przyzm; 
się, iż dokonywał systematycznych kr;. 
dzieży i wydal swych spólników Stai: 
stawa Cytańskiego i Stanisława Górc• 
kiego. 

- Oni mnie namówili do zlego -
twierdzH-i pomagali mi sprzedawać ;~ 
lazo. 

Cytoński i Górecki oświadczyli, iż ~Yi 
wnym winowajcą byt Brzezif1ski, a jal' 
ustaliło śledztwo wszyscy trzej odegra!: 
jednakową ralę. Wykradali oni w noc\ 
spólnie żelazo i sprzedawali jakiemuś pti 
serowi. 

Onegdaj stanęli przed sądem. Skaz ::t
no ich, ze względu na dotychczasową nic 
karalność, po 2 miesiące więzienia. 

CORSO 
ZIELONA 2. 

Wieczór humoru l p. t. Wieczór humor.; I uiubi~niec s.zHarry Peel Sensacja!!! Sensacjalll Sensacja li! 

Czyją jest moja żona? 
przypadkowy tr6jkllt dwóch mężów jedne! żony, w roL głów. 

Lotta Loring, El~bleta Plnajew, 
Fryderlfk Kampers. 

-łladprogram F A R S A tladprogram-

Publtcznośc1 

w mmie~r~~~cji 1929 r. Panika 
dramat sensacyfno·salonowy Anita Bell 

w roli kobiecej 'I 
~~~~---..~~~~~·-

- l'ł ad oro.a ram F A R S A l'ładpl'ogram-

PRED THOWSOll 
w filmie n~_inowszej Piraci Pu•fynl'' 

produkc11 p. t. ., 19 
Sensacyjno-awanturniczy dramat, w pozostałych rolach: 

Don M ike, ft1ary K e sley. 

. -"oadroaram F A R S A tładprogram-



~·~ ·· - -- -

,,,--

· -~ i .\ Dziań wczorajszy. 
I ~- i -o-
' W nlectzlełę nie lubię siedzieć w domu. Lażę 

IM kinach, parkach I ogrodach, patrzę, obserwufę, 
80łuJę, a potem wszystko dla was spisuję. 

Byłem więc wczoraj w Jednem z kin na Ba· 
łutach. Grali Jakiś dramat awanturniczy. w głó.
wneJ roll Eddie Polo. Pianista rzępolił niemożU-
1fłe. At uszy więdły. 

W pewnej chwili Eddie Polo skoczył do rzekł, 
pocłągaJąc za sobą swego rywala. Wśród pubil
cr.noścl rozległ się Jakiś głos: 

:--Te, E~ek, wet ze sobą, psiakrew graJ'ka! ... 
Miałem JUŻ tego dość. Poszedłem więc na za 

bawę do W enecjl Wesoło było. Podchodzi na
PfZYk!ad Jakiś Jłl{)Cno zalany facet do ogromnie 
cbude1 panna i pokazufąc na Jej obnażony de-
ko!~ rzekł: · 

- Dlaczego panna ma niepokryty deficyt 
ao?... , 

Potem zbliżam się do bufetu i proszę o za
kąskę, bo byłem bardzo głodny. Babina, stojąca 
za bufetem dała ml w łapę kawałek bułki z wy. 
t1nnoszoną szynką. Wącham - na litość Boską. 
- kanalizacja!.„ Więc Powiadam do nleJ: 
. - Proszę pani, ale tę szynkę czuć .• 

- Co? - oburza się babina. Czuć?„. To 
mnie czuć, a nie szynkę! ••• 

- To wszystko jedno, Powiadam, ale czuć.„ 
- Jak panu czuć - powiada babina - t6 u-

myJ pan tę szynkę tam w basenie I zabawy, czy 
li 'fll tem "Kwakwar)um"M" 

:Tealr DJ f!liina~li 

PięK'ny ouayne'k teatralny w Ningpo (Chi ny} ]est jednvm z klasycznycli wzorow 
starej chińskiej architektury. 

Pasu ot:łlronne 
przu 1og€iD okien 

:fpra111a, ftlóreł nie nale•u left1:e111a•uł. 
A przecież niebezpieczeństwo nadal 

istnieje. wypadki nieszczęśliwe są nadal 
możliwe, niejeden już zdarzył się na prze 
strzeni ostatniego roku i niejeden, nieste 
ty, jeszcze się wy.darzy ... 

Łódź. 3 czerwca. 
Przed mniej więcej rokiem była w Ło 

dzi mowa o tern, że należy bezwzględnie 
przy myciu okien na piętrach stosować 
tak zw. 

OcZYwiścle, że bułki nie kupiłem i odszedłem 
cłodn.y. Nie uszedłem trzech kroków, gdy nagle 
doleciał dom ych uszu Potętny krzyk. Co się oka 
zało? ..• Zła.pall złodzieja. Młody chłopak. Wycią
gnął jakiemuś panu złotówkę z kieszeni. Przy
szedł pollcJant, spisał protokuł I zapytał zołdzie
jaszka: 

- A PoO<>ś chciał ukraść złotówkę?.M pasy ochronne 
- BoM. bo„. bo chciałem póJść do kina„. _ w celu zapobiegania nieszczęśliwym wy 

To też należy znów przypomnieć o 
konieczności zaprowadzenia pasów o
chronnych przy myciu okien. Nie można 
pozwolić na to, aby gospodynie nasze 
i służace narażały lekkomyślnie całość 
swych- członków lub też i życie, kiedy 
istnieje możność zapobiegnięcie temu. 

odparł malec padkom. 
- A co tam grają w tym kinie?... pytał da Służba domowa, zajęta myciem szyb 

ref policlant. ~ okiennych na wyższych piętrach. miała 
- f'aJny r.braz„. - odparl malec. Na-iywa si<: być zaopatrywana w przyrządy, które 

•· e kradnij"„. uchroniłyby ją przed możliwością 
7abrall go do komisariatu. runięcia na bruk. 
Uwa:talem, że Już mam dość wrażeń, wiec u- jak to już tyle razy się zdarzyto. 

dałem się do domu, oczywiście na piechtę, bo Od tego czasu sprawa ta poszła z.u· 
'6·szystkłe tramwaje byly przepełnione. pełnie w zapomnienie - służące nadal 

Ku-Im. myją parcowicie szyby „dawnym syste
mem", nigdzie niem już mowy o jakich

l<<hr11,~~ 
kolwiek środkach ochronnych.„ . . ...... 

Rozporządzenie, dotyczące przymu
su zaprowadzenia pasów ochronnych, 
winno ukazać się jesczze nim jakiś 

wypadek nieszczęśliwy 
znów przypamni, że nie trzeba i nie wol 
rio lekkomyślnie narażać życia swego. 

R. 

Dziś "'!!~!: ~:!~:~'"sztuki ez.- Z1nierzt:łl ~ra1nwojU 
chowa „Wuj Wania". Au~obus-mimo slabgc:h s~ron-

J~tro powtórzenie arcyWesotej ko- zwgc:lcza 
medJI Gogola „Ożenek" (żenit'ba) . · · . . · · · · · · W środę premjera potężn d . 

1 
Gdy sw1at ofo.egła w1esc, ze iedno z I gdy auitobiUS 1uz po prz.ebycm 50.000 khn 

Dostojewskiego „Bracia Kara~f ~z0;,1,e ~ więlkszyc:h miaist. ~l!ropej.ski~h >VieS1b~- n.~e n.adaie się do dalszego uży~u. Prze-
7--miu 

0
brazach den izam1e11Za zn1.esc tramwa1e 1 dopus- c1ętnie mocno sikontruowany woz bram-

. cić do konmniikatja ulicznej jedynie auto wa.jowy po 30 lataclt wychodził z obie-
„Ostatnia zasłona". busy, zdawało się, że wraz z tą inowacją gu, natomiast autobus jll.LŻ w 5 latach m.u-

. Najbliż~zą premje-~ą w teatrze miej- wyłonił sj.ę nowy problem tramwajów, si się zamortyzować w przeciwnym raz.ie 
sk1m będzie sensacyma angielska situ- lub awtobusów. Byli i tacy pesymiś-Cl, .kal'kulaicja n.ie popłaca. 
ka G. W. Wheatley'a „Ostatnia zaslo- którzy prz~~z~li, że tramwai ia- Jak wykazuje statystyka tramwajóllł 
na" pod reżyserją J. Chodeckiego. ko ś~odek. kom~acyijn~! w~agaj~y ni~mieckich, instytucja ta zatrudn1a o.be 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, jutro i pojutrze -ostatnie trzy 

przedstawienia wesołej amerykańskiej 
komedji Larric'a „Gorączka nafty" z M. 
Zniczem w roli popisowej. 

sz~ l speqalnych mstaJiaą1, mwn ustC\iPIĆ crue 1550.000 o·sób i w jednym roku t.1. 
po1azdom motorowym. w r. 1928 frekwencja wynosiła 4 i pół mil 

?-"vmczasem stało się inaczej. Szereg jaroa osób. Cyfra ta uplastyczni się wy
stohc . zastanawiał się istotnie nad tern., rainie~ w zesta wieniiu z frekwencją kolei 
ozy m'e należałoby zas·tąpić tramwajów żelaznyclt. Koleie Rzeszy niemi.eckiei u
aUlt?b~ai~i, zwłais~cza w śr~e.śdiu, trzymuią pe11Soniel, izłożony z 704.000 lu,. 
gdzie hn1e br~wa1?we stanowią wielką dzi, a f.rekwenoja pasa.żerów w roku 1928 

----

lidy milionerkę 
rozpiera amb!cja„. 

9"o1Aa. Atóra c:ru:e sostai 
artusfftq sa c:en~ milJonf'.i"' 

slotuc:li. ,. ·. 
Mato znana u nas w k raju jest śpie

waczka operowa - polka- Iianna Wal 
~ka .. ~praw~zie również Paryż, który 
Jest JUZ od k.1lku. lat jej stałeJP miejscem 
pobytu, zna Ją mebardzo jalfo śpiewacz
kę, ale tern popularniejsza jest ona za t o 
w stolicy nadsekwańskiej jako ... małżon
ka amerykańskiego multimiljonera Harol 
da Mac Cormick'a. 

Pani li~nna Walska postanowiła jed
n~k _ostatnio za wszelką cenę zwrócić na 
Siebie uwagę Paryża jako na artystkę. 

. Dotychczas nie udawało się jej to bo
wiem głos jej i talent operowy nie 'wy
kracz~y b~a~mniej poz~ granicę mizernej 
przec1ętnosc1 (przed kilku laty poniosła 
on.a kC!m~l-t:tne fiasco również w operze 
w1edensk1e1), to też obecnie zdecydowa
ła się wystąpić w dramacie. 

Ukaże się w głównej roli w sztuce 
~,La Castiglione". Bohaterką tej sztuki 
Jest hrabina Castiglione, jedna z dam 
dworu Napoleona III - autentyczna po
st~C. która zmarta przed 30 laty. Ażeb-y 
w1ę~ zwrócić na siebie uwagę Paryża. 
pam Hanna Walska ogłosiła. że wystąp i 
~ autentycznych toaletach, które zaku
p1ła od rodziny Castiblione za cenę 400 
tysięcy dolarów„. 

Gazety paryskie rozgtosiły już t en 
fakt i oczy catego Paryża zwrócone są 
na miljonerkę, która za wszelką cenę 
c~ce zostać stawną artystką.„ Dotąd o
s:ągnęta ona. s~ój cel, czy jednak osiąg
nie go rówmez dalej - na scenie? Czy 
autentyczne toalety za 400.000 dolarów 
z~s~ąJ?ią talent?.„ Prasa paryska śmieje 
się JUZ zawczasu z ambitnej milionerki <! 

zlośli~i teatromani zacierają r l}ce z zado 
wolema ..• 

„Neuks" 
Kino dla zakochanvch 

Dyrektor największego kina Tivoli" 
w Glasgowie dokonał „wYnalazk~" któ
ry n~zwał ,.neu~s", a który z pewn'ością 
wkrotce wszędzie na całym świecie zdo
będzie popularność. 

Chodzi tu o dwa miejsca dla zakocha 
nych, względnie dla narzeczonych -
słowo „neuks" można przetłumaczyć ja
k? „miejsca dla narzeczonych". Zakocha 
m chcą w kinie siedzieć blisko obok sie
bie, a im bliżej tern lepiej. Być może że 
to jest jednym z gtównych powodów' ol
brzymiej popularności kina„. Dotych
czas jednak przeszkadzata zakochanym 
poręcz między krzesłami. Otóż dyrektor 
wpadł na pomysł, by usunąć tę poręcz ; 
w ten sposób umożliwić kochającym się 
oglądanie filmu w najbliższym ze sobą 
sąsiedztwie. 

Rozumie się, że pojedyńczych miejsc 
nie sprzedaje się, a zakupywa ! je moga 
tylko „on" i „ona", o ile chcą ręka w rę~ 
kę obserwować, jak na pf ótnie ludzie się 
kochaj(ł„. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. zap~rę G<ommu~acYlną.. Tak ~aryż, jak 1.jwyn?s.iła tyilko 1.9 miliarda. W samym 
. . . . Berl1111 doszły 1ednak po dłUZ5zyoh roz- Berlinie tramwaj w r. 1928 przewióz:ł • 

Dz1s 1 dm następnych bez względu ważania;eh n~ ten te.~at do wyniku, któ- 900 m.iiljonów podróżnyich, ko-lej podziem Pilmł•-' kObl•aty 
na p9godę grana bę~z1e wyborna farsa ry ~atwiier~z.ił na razie zwycięstwq tram na 265 :milljonów, obnibiusy miejskie 222 I 'f 11 
~OjY!~ka W. Katayewa „Kwadratura wa):i· Mag1-s~rat Berlina .nip. uzasadnia milj<>nów. Z 1400 mi.1.1onów pasażerów w Pamięć kobiety Jest kapryśna. Kobieta może 

O a · , . . , , ~01ą. decyZl)ę n.a kor;zyść tram~afu tem, 7ałyD:1 Berlinie więcej aniiżeli ipołowa zapomnieć, iak nazywa się jej ostatni kochanek, 
. W, proba~h PD<! ~1erunk1em K. I atar ze woz ŁTamwa1owy Jest znacmae kwal- 1eźdz1ł-a tramwajami. ale nie zapomni nigdy, Jaki kolor krawata lubił 

klew1cza „.Miss Łodz" wesoła, aktualna szy i st~je się bezużyteczny dopiero po w .szyst!kie staty·stydd i rozumowain.ła iei pierwszy kochanek. Kobieta pamięta dokła-
krotochwlla. pr:tehycm 100.000 k.i:lometrów, podczais mUiSzą jednak w tym wypadku ustąpić dnie, _ki~Y jest rocznica ieJ ślubu, Imienin 1 uro-

- • duchowi czasu. BerHńSki urząd .ruchu dzln 1 nie wybacz~ nigdy mętowi. któl'Y o da-
stwierdził, że frekwencja w aiUlobusach tac~ tych zapomru. ~obieta zapomni odpisać na 

ł 
wizrasita iz dni:a na dzień i sympatija puhli wazny list, nie przy1dzle na rendez-vous, o któ· 
czności skłania się coraz więcej na stro- rem marzyła przez miesiąc, zaponml o całyh 
nę autob-U1Sów. Ze w~ędu 111.a praktycz- świecie, ale nikt nie wy!11aże z jef pamięci doki~ 
ność tramwajów, stara się zarząd komu- ~nego rejestru wszystkich obietnic spełnlonyc! 

Seria 2·da. 

nilkatji zmodyfikować tramwai w duchu • złama.nych przez meta. 
uwzg,lędnienia W)'!Illagań pubHcmości ~obieta nie pamięta nigdy, wiele pieniędzJ 
Szytbłkość tramwajów, którą ;poprzedni~ wzięł~ od męż~ ale pamięta doskonale ile jesz. 

wynosiła 30 kJm. na godzinę, zios-tała cze się lei nalezy_ 

iz:więlkm~na na 4~ ikm. Także wagon) I 
1 zmo1dem1zo-wa-no i uipodobn.iono do auto. p -, ; busów. · I' rzechodząc przez ulice 

I 
J r~ze rzył się uważnie unik· · 
~dJnaik zwolna ~ad.chodzi ostatnda n1esz halectwa i śmierci. · 

god.zma dla tr•wa1ów. l 
----~~~~----------........... 

,.EXPRESS WIECZDRłłY" Z O. 3 CZERWCA 1gzg R. 
\Uialka bot aria na Zakup Okrętu Handlowago 

KUPON Nr. 7. 
(Ważny dla okaziciela}, 

25 kuponów kolejnych daie prawo do otrzymania 5 biletów loteryjnych (5 kuponów-1 bilet) -



' .... , 

llieszcz~iliwu brgloni lZnów fr•p bez Ulo•'9 
i eksc:en•ruc:zna c:órko andiełskiedo DziW"ah i orudin~I' z Na~ies morduJe 

dgploma•v sweuo s•ostrzenc:a 
"Jeden z najiliogatszych przeds.tawicie obowi.ązJkowość podobała się także zarzą 

1 
N~e przebrza:iiało je~z~ze echo J:aj~m- ży niebQstJczylk". ł . 

li arystokracji angieleskiej, książe Ne- dowi domu towarowego, który z właSIIl-eJ ni.cz-ei zbro-dni, o ktore1 donosihsmy Gdy przybyły pr~yja.cie l j ą . l?yitac 0 

wcastle, :posiada jeden z najsławni ej- woli podwyższył jej tY'gdniową płacę z 25 p:zed k ill:ku dniian;i, a 'l?ope!'n·~onej na ~so szcz.eóófy tej dziwlneJ wiadomosCl, Mo
szyicih hrylantów, znany ipowszechn.ie 111.a 30 dolarów. bie utalentowane) .ang1eI.sk1e1 malar:k!, reau 

0

po pewnym wahani.u wyjaśitUlł, i.t 
pod nazwą „Igament Hope" i dwudzie- W·szv.st'ko szło i'aksnai'lepiei' i nikt nie miss Bransco:n, ""'. akolicach Marsylj.i , gdy zdechła mu jego ulubiiona małpa. 
-' I bn' ' kę ~-t • t k' · 1 ł d f ~- : koczone sa mor Narzecz· ona zamordowane~o'. zeznała =O e ią col" , K ora -a ze w swol.Il1 ro domyślał się kim jest ta przystojna, zrę- w a ze ranci:sKie zas . · . - . 
~zaju jest. bry!antem, ja/ko młoda, pięlml.a czna i .inteligenbna sprzedawczyni, gidy derstw~1?· tktorego po~i.erzchowne ce- w dalszym ciągu swych oświadczeń, iż 
1 bardzo i:ntehg·entna pa111na. na-<i1e w sklepie Tiawił się i'eden z jei· zn~ chy zb. hzone są do trag1cznegQ wypadiku słyszała rozmow~. ~tareg·o .d~iw.a~a z j.a.-

i;;·i ~i lik kimś nfoznanym 3e1 osohnilk1em CIJ z pod-
Bryloot „Hope" ma złą sławę. Od I iomych z Waszyngtonu i ipowiitał ją sło- z a·nW,gi.e ą. . t dn' "d . · · słuchane]' przez n.ią iprzy;padlciem .treśc! 

trzystu lat rpa-zywiązana jest do niego le wauni. otw.a.rte1 s u 1• ~aJ u1ące1 51ę ~ M 'lllkł 
genda, że ściąga na swoich wJ.aścioieli Dzii.ęń dobry, księżniczko Doria! Nai:-tes znalez1,0in? ufop10ine tam .zwło~.i tej r-0zmowy wynikał.o , iż or~al!- . a-
wlieillkie nieszczęście. Dwudziesto·letmia W siklepie powstało osłupienie, a męzczyzny ·Z ?dc1~tą ~łową. Ok?hczi:osc dał się z nie.znajomym o wymesiemu z: 

pa:runa Doria ma także złą sławę, nietyle strapiona miljonerka nie chcąc z siebie ta ~t_rudnia 111le.muern,ie usta~enae tozsa- domu jakiegoś fr upa„ ·. 
u ojca, co u kreWl!lych i znajomych, z po robić widowis !ka dJa gapiów, poprosiła mos;:1 den~!a, ąe~akze sp.eC)alna. bu~o- Utrzymuje ona również , że podczas 

'ł -0 oo wyó1ętvch w kształCle lite 1'.edneg·o z s.eansów sp.irytystyczn1.vc:h, u-wodu swej samo'WIOlii i niespodziewanych o natychmiastową dymisję i powróci a wa Je„o n "'' .,,. J • · - k 
wybryków f.antaz,ji. do swej opiekun.ki w Waszyng•tonie. ry O pomogła cl.o. ro~p.oznama w_ znale- kazał jej się duch narzeczonego 1 ws1 a-

N. d dał · . . . . D zionym trupie me1alk1ego 28-letmeóo ~- zał na Ludwilka Moreau , ga~o na swego 
te awno 11 a się sama do Amery- W1esc o nowc1 awanturze panny O- "J O d "' mordercę. 

k. ~d · · „ t · d · k · ł d A ·!„ ł . · zak · m1 a r enn.eu . 
. i, ,6 7l'e lllila1<1; pozo~ aw~c po op1_e· ~ na do~~ a . o ng~Jl, a us uz~1 .on:urr11 R·o, o.znała 6,0 0 tym szczeóóle prze mmmim•••••••• ••El 
zony 1ed111iego z dyplomatow waszyngton kowali 1ą <JJCU, z gr-o.bową nuną osw1ad- ziptki m "'a ~ż stika Hi11erean 
&~oh. ~ pod tej opieki jedina!k wyłamała czaj.ą•c, ~e ?to zł~ sława·jego -:1i~n;ientu za ~e:a~ys niee do ;otiajl'.z<5ł.osJ~ sde narze~ 
się, ipo~-ech·ała do Nowego Jo;riku, a chcąc czyn.a się i !!la mm sprawdzac i ze spoty ę~ b La ~ t"'wi'erdz c · cała 

_i_ t · · · ł ~~- k . · . . ,.. · czona me osZJczy;.K. „ ą z . 
ZHJKOISZ owac zy01a na w asną r'<'.t\.ę, pirzect a g'O pierwsze meszczęsc1e w pos~ac! l t , · że znalezioilly w stuchu 
stawił~ się w jedtnym ~ domów. towaro- niesłychanego postępowania )ego córki.. ~r~;0b'::0;ł~~y i·est bezwarunkowo tru
W)"ch .1ako :rupełme b1edlna dzrnwczyna, Książe Newcastle jednakże jest rozu„ uem jej narzeczonego oświaidczyła że I 
szU1ka1~ca pos~dy i tę ~osadę otrz~ała . mnym człowi~ki~~· . u~iał się do łez I podług jej pr.Ześw.iadc~enia został 0~ za- I 

Zaliczono Ją do panien spr.zeda1ących .z prz~gody co~ki l .oswiadczył. przesąd- mordowany przez swego wuja, Lud'\Wika . 
towary. 111yim, ze mylą ('l!ę tw1erdz.ąc, 1akoby OI! j Horeaiu u które6Q zam.i,eszkiwał. 

To zaięcie ta~ się. ~o-d.obało. młodej mia! jeden nies~częśliwy bryl~?t, bo jest Mor'eau, uwa~any przez swych. są·sia-
aryistokrat~e an~1el.skie1, ze. wmosła do I posiadaczem az ... ~:v'.~}wy l ;i.r!l::-tV• , obu'. dów za dziwak~, z~jmui.e się ·c;>ddawir:a 
urzędu em1gra-cY1nego podanie o przedłu przynosz.ą·cych ~ "., o;,-„„e . l handlem rozm.aLtem1 zwi1erzętam1. Ob1ez-
żen.ie je·i prawa pobytu w Ameryce. Je7 ! dża on .autem w ~dórem zmajduj·e się klal 

j lka, oko1ice i skupuie psy, . koty, a.ng-or (Palais de LUSCQ) 

Dliźni~io w k1~o~k~ 
sikie , papugi, małlpy iitp. i następnie to
war ten sprzedaje w Paryżu. 

Zabity Emiil Orclenneu był pomocni
ikiem tego starca. Moreau żył jak odlu
dek, ni.e dopus.zczał n.iloo1go do wnę•t:rza 
swego mieszlkania, gdzie stały rozmiesz
czo.ne liczne kla.flci z zwierzętami. 

Przepych nowobo~ackich, nędz~ wyko
lejeńców i ciężka dola powo1ennych 
bankrutów składa j ą się na arcycieka-

mimo. ae molika bgła wriernq 
malzonkq 

Małżonka jednE!go z micsZlkańców t dwu rozmaitych ras, w datszym potom-
Bagdadu pow.iła blimięta z których jed- 1

1 

stwie rozszczepią się wedlług stałego cy
no było białe, a drugie .z.decyidiowa1nym fr.owego stosunlku na trzy części , t.j. na 
murzynem. rośliny pie~szego gatwnłlru .i gatunlku 

Niesłychany ten wypadek jest •tern 

1 
d!riugiego, /które w d.a1szych pokoleniach 

trudniejsz.y do zroZJUtnienia, że jaik twi.e1 pozosfają jtuż n1ie111a!l'11.1Szalne i 111a grupr;c 
dzą miejisicowe dzienniki, ma tiki ohoąga I trzecią. mieszaną, 1clóira dalej znów się 
bilńimiąit nie można w żadnym wyipadlku trozisziczepia w ten sam sposób. 
piodejrzewać o niewierność. . Wwypadlku wj ęc bagdadzJlcim istnie-

WedJ.e uczonych wyja&nienia nalefy je pnypusz;czenie, ie w krwi o;ca, l'wb 
1.zrukać w 2.1upe1nie i1l!Ilym kierun:ku, a mia ł1 ~a tlki, była przymie.szJka murzyńslka i . .te 
Jrowicie w teo.tiji blisktl!Pa Mendlla. -' jedno z rodz.iiqów należało_ do mieszane) 

Wspommiainy uczony bis'kiuip, Grze- .grupy potomshva, któira mogła wyda. 
gMz Me1t1del, przeprowadził szereg doś- j wać na świat 111awet .czystych murzy- I 
wiadczeń na rośłinach i stwierdził, że no nów. · ł 
we gatunlki., uzyiskane ze sikrzyŻO\ATani.a 

Niczadłlugo po tajemndczem .z.n.iikn.ię
ciu Emila, przybył do jego wuj.a również 
handlarz zwiier.ząt z Paryża i nie będą<.; 
dopuszc~ony do wnętrza mieszika:nia, o
czekiwał, j.ak zresztą wszyscy, w przed
pokoju. Nagle wyszedł do :niiego Mor.eau 
i rzekł szeptęm: ,,Bądźmy cicho, tam le-

wą treść 

==~Koncert gry dają : . ··- -· ··-

ulubienica Anglji pikantna BETTY 
BALFOUR, fascynująca VIVIAN GIB· 
SON i wytworny JACK TREVOR, 

aa zrna;g,e ee ma ' 

I Bacznc;»_ś6 sportowcy i ni~sportowcy 
wszys~~bi::ko~dy ·a.-· a. ... D łl n Ie Is 
bezkonkurency1na . ~ U „ 

• · jako Rekordzistka a:~~~~~:o. 

f'••••••••••••••••••••••••••••••-•• ... ••H•..,..•~łłN•••M•••I . Lekarz otworzył drzwi do sali„ w któ durskich, mieszkaliśmy razem z nimi na 

• _ (Jerzy Bełski) stem zaprosił p. Sztyfter do udania się za zbierałeś grzyby w lesie. Przypominasz 
Julian Zabiński. \....' rej leżał nieznajomy i odpowiednim ge- wsi. Byłeś wtedy maty, !owiłeś ryby i 

-rl . _ nim. Pani Sztyfterowa przekroczyła sobie Halinkę, tę matą psotnicę, z którą ! fiAl'lll ·....ł:.Alll'8ftgOrze •od,_„. pró.g; sali .szpitaln.ej. Wolnym krokiem bawiłeś sic tak ślicznie w małym ogród-
• QI.li ~•-... a A ~ ~ zbhzyla się do łózka. ku, otaczafacym nasz domek. Dzisiaj da-
l • Nie widzfala jeszcze jego twarzy, rzu wna Halinka jest już panią Haliną. Pyta-
~ Powieść kryminalna z żvcia łódzkie!!O. cita tylko okiem na obandażowane rę- la sie właśnie o ciebie. Prosili, żebym z 
3 1 ~ ce. tobą· przyszła kiedyś, czy wybierzes ;~ 
I'"'\ • • • • • Trudno określić wyraz jej twarzy. się od nich? „•••••••• ... ••••••••••••M••H8MM ..... „ ............ „ •• „, Podczas gdy oczy napełniały się tza- Chory nie drgnął nawet. Leżał nieru-

35) mi, wYkrzvwione usta świadczyły o tern chomo i· wzrok utkv.·il w jakiś punkt m1 
że zmuszała się do uśmiechu. Ręce jej suficie. 

Postanowiono więc, nic bacząc na J Ponieważ nie byto jednak pewnoścl, drżały, oparfa się 0 kant- łóżka, by nie _ Niech mn pani powie coś 0 sobie 
stan zdrowia nieznajomego, wszcząć in- : czy byt to rzeczywiście Sztyfter, posia- upaść. _ _ rzekł lekarz. 
tensywne starania celem wydobycia zeń i nowiono skonfrontować go z matką, pa- z poza zwojów gazy i bandażów pa Sztyfterowa nachyliła się nad gło\\ <l 
zeznań, które miafy · rozwikłać wreszcie I nią Sztyfterową. Biedna kobiecina na trzyly na nią przenikliwe, kochane oczy s a 
zagadkę zniknię.cia Sztyftera i wyjawić I! vv!eść o tern, że syn jej przebywa w syna. yn _:_ Romcczku, czy bardzo cię boli? _ 
prawdziwą rolę Bogackiego. szpitalu nie wpadła w rozpacz, lecz prze Odrazn poznała, że to on i skinieniem pytata ptaczliwym glosem. _ No po-

Następnego dnia chory nie czuł się le-; r.iw~ic_, ?grom_nie się ura.dowala_, nie li- glowy dala znak stojącemu opodal komi-· wiedz, jak się czujesz, nic poznajesz 
piej. Wykazywał nawet jeszcze większą 'j czy,a JUZ bowiem na to, ze go kiedykol- sarzowi, że człowiek leżący w różku jest mnie? To twoja matka, twoja biedna 
cnergję, niż dnia poprzedniego. Rzucał w rck zoba~zy. . , jej synem. matka, która straciła już nadzieję zoba-
się na posłaniu, wierzgał nogami, tak iż, -ycta1a się. natychmi~s~ tak~owką do Komisarz Macherski lekkiem skinie- czenia ciebie. Nie poznajesz mnie !) 
musiano przymocować jego ręce i nog; ! szp!tala, g~zie czekały JUZ na mą władze niem głowy dał jej do zrozumienia, że Spójrz na mnie, Romeczku, przyj.rzyj mi 
do krawędzi łóżka. I sądowo - sledcze. . . wie o co chodz.i. się uważnie, czy to możliwe, żebyś nic 

Chory krzyczał już zupełnie wyra- i Lekarz przed wpuszczemem oam Oczy pacjenta wpatrzyły się w twarz poznał matki, twojej matki? Romeczku? 
żnie: Sztyftcrowej do pokoju, w którym leżał stojącej przy łóżku kobiety, lecz nie Sz.tyfter poruszył r'ęką , poc zął oddy-

- Pali się! Pożar! Ratujcie! Mamo!... jej syn, dał jej kilka wskazówek, jak ma d1gnęły nawet, zastygły w jakimś mar- chać raźniej i nagle krzykn ą ł , aż się odbi 
Stało się więc jasnem, o czem świad- się zachować przy łożu chorego. twym bezładzie, jak gdyby nikogo doko- Io echem po caf ej sali: 

czyly zresztą rany na ciele chorego, fo - Niech się pani tylko nie denerwuje la nie widziały. - Matko! Ratuj, pali się, plonę , p!o-
miał on coś wspólnego z pożarem, jaki prosit biedną matkę. Proszę pamiętać, że Sztyfterowa w myśl instrukcji leka- nę !.„ 
wybuchł w mieszkaniu Płochockiego i od opanowania pani nerwów zależy rza, usiadła na przygotowanym krzeseł- - Poz n at mnie ! - krzy!.;:nęta urado
że częściowo sprawdziły się przypusz- zdrowie pani syna. Proszę wejść do po- ku i zwracając się do syna z uśmiechem, wana Sztyfterowa ; - po\viedzial „mat-
czeinia Bogackiego, który zeznał po- koju z uśmiechem. usiąść na krześle i bez zapytała: _ ko" poznaf mnie!... Boż e, jaka jestem 
czątkowo, że do sprawy zaginięcia Sztyf witania wszcząć z nim rozmowę 11a byk - No, jak się czujesz, Romeczku? szczęśliwa! Mój syn wvzdrov-rieje ! Mój 
tera musiał być wmieszany również Pto jaki temat. Tylko spokojnie, zupęlnie spo Głos jej się załamał. Wstrzymane łzy syn zostanie przy mnie! Będziemy ra-
chocki. kojnie.„ groziły na$łYm niepohamowanym spa- zem !. .. 

W umyśle komisaPa Macherskie~o - Postaram się, panie doktorze. w zmem. Lekarz ścisnął mocno jej rękę i Sztyfter zno\VU wpadł w stan zupeł-
zrodzHo się więc odrazu przypuszczeme miarę sił stosować się do pańskich wska szepnął: I nej apatji. 
że nieznajomym pogorzelcem jest wła.- zówek. Ale zanim wejdę tam do pokoju, - Na litość boską, spokój! Zamknął oczy i zacisnął -usta. 
śnie Sztyfter. Samo jednak skonstatowa prosiłabym o odpowiedź na jedno pyta- Chory zda się w dalszym cią~ u nic · Lekarz zbadat jego pnls, poczem od-
nie tej prawdy nie było rozwiązaniem ta nie, czy zahaczę syna mego po raz ostat- nie słyszał i nie widział, jakkoh\ iek oczy wrócił się do obecnych i przy'tożywszy 
jemnicy, albowiem niewiadomo skąd ni? miał ot\.varte. palec do ust szepnął :, . 
Sztyfter znalazł się w podziemiach domu - Obawy pani są płonne, życiu syna - Niech pani coś powie --- szepnął , - Musimy odejść. 1 a dzisiaj dosyć. 
w którym mieszkał Płochocki i jak~e ł::t- pani nie grozi żadne ni_ebezpieczeństwo. znowu lekarz. · ..-. Chory jest strasznie wyczcrnany. 
czyly go stosunki z Płochockim. Chwilowy bezwfad spowodowany 'jest Nieznacznie otarła łzy r~kawem i si- I wzią',Yszy Sztyftcrow•l- pod rękc , 

Można było bowie~. przypuszczać, Ina. dIIJ}~rem wzruszeń ! . . przy~rychł·ląc się z~owu na uśmiech, r~ekla·. . \\ 1;prowad zi l ją z sali. 
że Sztyfter jest nawet Jednym z człon· przeJsc, ale to napęwno mm1e. moze.pa- · - Wiesz, byłam onegdaJ u Bandur- (D. c. n.} 
kó~ ~mniczego .,.Klµbu !3-aJganiarn:". ni by&, wpeJnie spokojną. - ~ioh z .wizyta. vrzypominasz sobie·Ban1·- / 



TU r n I. e J. a· t I e t o· w Ł o d z· I k~z~~~~i~ność przyjęła gromkiemi O·· W Starcie doskonałego Szczerbinsklego 
z saksończykiem Schachschneidrem pro 

Za nadmiar temneramentn został ukarany· wa?zone w nies.tychanie szybktm te1!1p1e 
'ł" / I obfitowało w wiele momentów emoc1onu 

.Kraus 100-złotową grzywną jąc~:~J zapaśnicy w~kaz·a.u prawie r?-

wczorajszy drUl?;i' dzień turnieju był blicztiości, wyrazonego źywiofowem zwrócił się z narada. do sędziów, poczem wne szanse I żaden z .mch m~ mógł w cią 
n!ezwykle emocjonujący. Zapowiedź gwizdaniem. Kraus przyjql widocznie za ogłosił ukaranie Krausa za swoiste meto gu ~icrwszych 20 mmut osiągnąć p.rze-
pierwszego występu mistrza Polskl zasadą bić przeciwnika ile wlezie, by po dy 100 zł. grzywną, przyczem porażkę wagi. . 
Sztekkera, ści~gnęła tłumy publiczności tem oszołomionego powalić. Zapracował Kwapif1sklego zam.dowal. Publiczność .Entuz1astycznf~ powitany .mistrz.Pol-
do cyrku. tet sobje rz.etelnie na oburzenie u pubticz zgodnie poparła tę decyzję. ski, S~tekker odniósł wspamaty tnumi, 

W pierwszej walec Kochański naści rodz.klej. 1 . o<l . 'ć . . rzucaiąc lwowianina Waluszews~iego 
(Gdańsk) przez 17 minut opierał się dzię K · t · h 1 · Na ezy P kreśli • ze na zwrócon.'\ jut w 2 minucie efektownym młynkiem z 
ki nfezleJ· t""chnlce( "'t„ewaz· aj"'cej s1'le i' ral us ziry ?wanyd meprzyc Y .. nem1 przez sędziego uwagę Kraus oświad- t 1 e as 

"' li „ "' okrzy mm! pod Jego a rcsem, galen1 1 rzu cz 1. Y n ~o P a. . 
wadze Koehlera Niemca), aź wreszcie cit sic jak furjat . na swego przeciwnika i Y • • . . M1~trza P~lsk1 g_orE\CO oklaskiwano .. , 
legł powalony młynkiem z przedniego pocza,t go zupełnie ordynarnie Qić, a w 3 - Ni~ch mi zapła~ą pierwszą nagro- . Dziś w 3-cmi dmu. walczą: ~zczerbtn 
pasa. minucie rozkrwawił Kwapińskiego i rzu d1t, a \VYJadę natychmiast. ski (Warszawa)-Walusze~sk1 (Lwów). 

Walka amatora wileńskiego Kwapiń- cił na obie łopatki. Na widowni powstał Nieopodal stojący Sztekker oburzon~ Kraus (Luxem?urg) - We1s (lfakoah-
skfego z brutalnym i nerwowym Krall- syk oburzenia. Sędzia. p, Brański, który walką I oświadczeniem Krausa, zwrócił Budapeszt) Sp1ewaczek (Czechy) - Po
sem (Luxemburg) minęła pod znakiem a- doskonale prowadzi walki i umie w że- się do sędziów z prośbą o wyznaczenie grzeba (Pomorze) i Sztekker (Polska} - 
wan!ur _ i rzetelnego _ niezadowolenia pu- laznych karbach trzymać .walczących, mu walki z Krausem w najbliższym dniu Schachschneider (Saksonia) . 

8rodl ,,pułkownik'' 
dwa dni irzuma• pod alarmem 

cale miasio 
.Miasto Raibat jest oficjalną stolica Wob~c tego powiedzenia nie było 

Marok'ka, a iako z.najdujące się we firan wąbpHwośd, :!e ma się do czy!Jl.ieniia :z I 
cuskiej części tego kraju, posiada znacz watjatem. Wspomniany więc kapitan dał 
n~ załogę woj$k fra.ncuskich 1 umies~<:zo- mać ofićerom, kMrzy otoczyli m;ekome 1 
ną. 'W obszerny.eh kostarach. go pułlkowmilka, rot.b~oilJ ~o, a potem u- ' 

Otóż ki~ka dni tellllll, kiedy już noc m1eściili w al!'eszcie lko•szarowym1 aby ~<1 l 
.JaiPadła i koszary były zamknięte, .-ia~ pr:i:es.łać następmie do miejs'kiego więzie~ ! 
wilł się w izbie szyldwachów jakiś pułk'' niia. i 
~nile ~bcy. Zas.tał przy bi~ku tylko s1er Jaik się pokazało przy ś1edztwie. rze ! 
zanta 1 wydał mu nastęip,uiący rozkaz· k łik ·1.• b ł · · k" K ' 

_ Niech · m· · t h · t t · 1 .om~ pu Ił own1'1i1em. y me1a, 1 ert, ; 
11} 1 się n.a yc ttu<J.s s a~.ą szw.a.1car, z pochódzenta, który- p.rz.ed dtil l 

t1sz~-cy ~oln1erze w połowem wyekw1po ku laty łu.;.ył · w .L..„„ ~- · I ~ ~ i · śal" · h · kt · s. "' 1ieszcze e ,vi-,„„cus;n.un, e~ 1 

wa.n u, a. rownocze :e ruec a1 mi os jon·ie cttdzozi,emsikiini, a w ostatnich cza:! 
uoda kont:\. h · ł kł d k · "'k' R b · 1 
• S' ż t • · . · ._ SaC mta zal a raWlev I W a. acle .. ! 

1er all , wypręz~zy SH:~ 1a1< S11run~ N . ~L. • . · 
przed nL?z.nanym. sobie dy~ 11 i ,tc.aen: wo) . a t~ 1edinaJKze :nte s.koflczyło s~ę ! 
skowym, kuał zatrąbić na ahrm i prt.y zam1e5zame, -spowo~·CWane przez zwa110 1

1 prowadził konia dła p.ułkowini~-t.a, któ- wa~ego iforawca .. W1adon;ośc. o. tym wy. 
ry ob~eżdfa~ płac r.msztry ~l:ią(' na po- ipadku, ir?:zeszła się p~ m1e~c.1e .1 izn~lazła j 
woilno§ć, z ja.ką wykonują się je~0 TOZ· teit m1'E!~!!Ce. w .tamte1s~ych dZJ~nntkach., 
kazy. · Jeden z dz1!e~11ka.rzy, 1ak mu s1ę 7Xław~ I 

Pomim;, to spełniono bez wnhania ło, ~fikał d1tua następnego Kerta na. ~1 j 
WISZ. ystko, c2eJLO 00 uządat i wn.et c:ała ;r i z~te~ef~11ował cl.o kom·eindy p~h:i1, 
załoga mnalada si:ę na ciemnem po1dwu- z~ Wati)alf:ow11. udało się 1Ulll1Gn.ąć z w1ęz1,e-
rzu koez~rowem w takim słanie, jak ma. . . . . • 
gqyby miała natychmiast wyru13zyc na . Natych:niast zin10.b1hz~:nvano poh<?1ę 1 
stO'Czenie jakiejś bitwy. zandarmerię, przeds1ęwizręto posz~uwa-

Jednakże jeden z kapita.nów powziął ru,a ~ całem ~ie~cie, a. ponieważ: Kerta 
pewne podejrzenia z zachowania się puł n~&1e ZiIJalezc me mO'Z~a było, wpra-
kownilka i pozwoJii.ł sohie go za.pytać1 w1ono w ruch nawet wo1sko. 
kim ;est właścilwie i czy może się wyka f6foiej polkazało się, źe to była po
zać pisemnern ro~azem? . . , my'łta, że Kert siedzi spok()jmfo w wiię-

. ~a to pułlkowiniik odpow1edz1a.ł oprys ziemu, w oczekiwaniu chwili, kiiedy go 
\t'Liwi1.e: .J~ • d 't 1 · ..t.... Al " 

- Wyprasz.am sobie wisze:Jnde dyskut> Ou.5~awią 0 • szpi a a ~at)ałvw. e 'W 

iel Kraj jest w niebez;pieczeństw·ie, a mo ten sipos6b 1eden WaJ'la.ł przet dwa dnt 
1a siostra j.est w iniiewoH, zamJknięta w pa , by~ powodem zan1iepoikoienia całego Ra. 
taicu sułtana. Musi.my natychmfaiSt wyru! ba·tu. 
szyć, aby ~ą uwolnić! 4 

. .... 

Przedsiqblorstwo rob6t 

BUDDUJbl\6YCH i KAnRbłZl\CYJnYCH 

„RAWICKI i WlltTBR" 
Sp. z ogr. odp. ll'IZYNIEROWIE. · Sp. z ogr. odp. 

ul. KiBińskiego N2 41, tel. 72-96. 

~-

I 
Roboty budowlane. - Roboty ż~lazo-befonowe. 

Przobud6wkl i ramonty domów i mieszkań. 

KORCUJOHOWAHE BlORO PRlYtACUft KAftAllZAtlł 
domowej do sieci kanalizacyinej miejskiej. 

Plany i ko•ztor»sN robót kanalizacyjnych. 

I 
or. Dokf6r -

~!~~!!e}g!~ P. K ł i n g er ~~t!~l~l~~~~lJ~~ 1 
skórnych 1 wenery " I 6 ' 

' 

cznych ~~ c-horoby wenervczne. skurtte 1 _. os "' Gabinet wenerologiczny · 
ANDRZE.IA 2. TEL 32·28. 

IOffkOWSka Leczenie tan1oa kwarcowa. analiz:~ D·ra S. KArtTORA 
krwi I wvdzlel\n. PrzyJmule oodzlennie dla leczenia chorób skórnych 

TEL. 44-92 od 8-lZ I od 4-8 w. w niedziele I wenerycznych i niemocy płciowe! 
przyjmuje od 1-41/i śwleta od 10 do 12. Oddzielna v~e·l•a•m••••••••• 
po poł i 8-9 wiecz kalnla dla pafl. 
w niedziele i święta Od 1-2 w Lecznky (Piotrkowska 62) INSTYTUT DE BEAUTE 

oa 11-2. 

Dr. med. L EC Z N ICA Diplo~~~d~'!lve~t:':e~=u~ Paris 

~t B
·~ I Ce!!ielniana 19. m. 8, Telefon 69-92, 

. I n1na !ekatzY St>e;!:t 1 ist'.~\V przy Górnym pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
~ y R:vnK!l masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu-

I SPLEllDlą_ 
Monlu.

•lci 
11

, Piotrkowska 294 tel. 22•89 szczail\,ce. Usuwanie z~.arsz;czek, broda
„ ' wek. p1e~6w. wąlfrów 1 innych defektów 

,, telefon 63-2Z. orz~ orzystanku tramwaJów oabJa• cery. Usuwanie włosów elektroliz!\ elek-
Cboroby skórne mckich czynna od .IO rano do 7 wlecz. troterapja „Solux" lampa kwarcowa, far-

. 1 • w niedziele i świeta do Z DO DOI. bowanie włosów. Przyimuie od 10-8 w. 

Dziś I dni nas•t•nwcll 
wspaniały film 

GEHENNA 
PASIERBICY 
„„ ••. 
EUielina 

Tragedja dziewczyny, w której 
rozkochanych jest trzech braci. 

W 1olach tJlównvcll: •••• 
Holt, John Hamilton, Henry Edwards 

· i Warwick Ward. ..••.•••••••.•• „ •••••••••.....•.••••.•• „ •..••. 
Ilustracja muzyczna pod kier. MUCMANA „ ••..•.......••.••....••......•.•..•...••....•• 

Początek o godz. 4.30. 

· 1 weneryczne e ek• Wszystkie specJa1noścl I dentystyka. POTRZEBNY uczeń do odlewni metalo-
troterapfa. · Ka1>lele świetlne. lampa kwarcowa. wef. Kopernika 37. 2 

Przvjmuie od 8-10 elektryzacia.. Roentgen. szczeolenia. i-------------
1 od 5- 8 wiecz. anallz::v (moczu. kału, krwi. plwocin, 
w niedz. od 10-l WYdzlello ltd.) ooeracJe. opatrunki, POKÓJ umeblowany z nlekrępujaccm 

1 wizyty na miasto. 1 wejściem od zaraz do wynajęcia. Sien-
i D .Porada ł :tł· kiewicza 37, m. 38, lewa of. parter. 311 

l
i HBrL. ~~eEd.R Porada dentvatycz„ · or. oR. MED. 

u na t w.inoroloatczn• Hf D ftll[KR ~ ft '• · 
!.. chor. skórne l dla char. skórnych. weoer:vczoycb n. DH tł 01~nnr 
, I wener3'czne S AOTE U l'.J Nawrot 2 przeprowadziła się • 

przyj!~l. d~9-:~ rano Poradn·1~ . wnnerolo~1· [lft!I p~!;;:G:i~·ach:r~: I DkSp~~~hu~!'!'or!: 
i od 4-8 U U li U bach skórn h s ornyc • weneryct-

. yc nych 1 moczopłc1ow. 
dla !?ad lj)ec. od 4-5 LeKarzy-:rec1· alist6w I wenerycznych Przyjm. od 8-10 i 5-8 
w nie~z. od 11:2 p.p od 2. do ~ i 7 -8 Leczenie lam 

I 
dla n1ezamo~n1cb Za w a zka 1. codzi~nnt~ ~lk'? kwarcową. Odl(e1_ 

ceny lecznic kobiety 1 dzieci na poczekalnia dla 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór. 

O d Od 11-1212-3 przyjmuielekarz-kobieta Pad. 
r. me • w niedziele i święta od 9-2 pp. 

nl•ew·ia1• !kl• Leczenie chorób: Wener31c1:nych, moczopłclow31ch -------
1 akórn31ch. Dr. med. 

specJallata cho 
rób akórnych 
weneryczn„ch 
i moczopłciowych 
uL Andrzeta 5 

TeL 59-40 
Przyjmuje od 8-10 

i od S-9. 
w niedziele i święta 

od 9-1 
Oddzielna pocze

kalnia dla pati. 

••• 

Badanie krwi i wydzielin na gyłllia i tryper L b • 
Konsultacje z neurologiem i urologiem u ICZ 

Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. Cegleniana 43 

Porada 3 złote. sp!~~i::-:i!~ób 
skórnych wenerycz• 
nych i moczopłcio· 
wych. Naświetlanie 

---------- lampą kwarcową. 
MANICURZYSTKA potrzebna zaraz Przyjmuje od 
„Spółka Fryzferska" Wschodnia 76 g.8 do lQ rano 

POKOJ duży z pianinem do wynajęcia od 5-8 W • 
dla solidnego pana lub oani. Sienkiewl- Dla pań od 3-5 
cza 37. m. 3s, -:- 30 ··--------

Lekarz· c entnta 

f. Horowin 
przyjmuje w lecz
nicy przy ul. Piotr · 

kowskiej 294 
codziennie od 2 - i 

Klll~OWI 
starnitur: kanapa i 
3 fotele oraz biurko 
płaskie amerykań
skie sprzedam. Sien
kiewicza 27 u do
zorcy tamże skła-

dać . ofeńy. 



.~IZ-

Sport w Zgierzu Wgnlkl irój1ne€Z& Pols a--Węgry 5:1 1:1) 
Odlbył się tu w dniu W<:zorafszym balfg.:ltlello - Rudze Wspan1a1y sukcas 

mecz footbalowy 1:1 (1:). Bramlki zdo- znspolu poi'sk1'ago 
byłi K'Cl.maoki d3a Sokoła i Domański Drugi dzień zawodów lekkoatletycz- gi Foryś. ~ 
dla Orlęcda. Sok6ł nie wykonY'S'tał kil- nych reprezentacji Polski, Łotwy i fsto- Skok wzwyż: drugi Ryszczyn 1.65 Radosaia wieść nadeszła w d111i.iu wczio 
ku pewnych sy.tuacji. j ł b d j . j mtr. Bieg 400 mtr. wygrał pierwszy Ko- raj>szym z Poznania. Reprezentacja ~1-

W spotkaniach piłki kos.zykowef o m1 n i przeszed przy ar zie sprzyJa ą- strzewski w 50 sek„ drugi - Żuber 51. ski pokonała Węg,rów po bardzo la.dtne-i 
s-brzositwo Zgierza uzysikano następuiącw cych warunkach atmosferycznych i przy W biegu 10.000 mtr. drugie miejsce zajął i .ambitnej girze. Według irelac;ji poznań
W)'lllilki HKS. II - Gim. II 6:25, Gimna:e n!ósł Polsce drugie miejsce za Łotwą, a Kusociński 33 min. 41,8 sek. W skoku o ski.ego 1k-0respondenta „Expressu'' mię
}UlIIl III - HKS. i 25:6. przed Estonją, Ustalono nowy rekord Pol tyczce pierwszy Adamczak 3 i pół metr. cfaypaństwowy mecz miał następujący 

Hazena: HKS. (Łódź) ~ Gimnazfuni ski w biegu 400 mtr., który ustalił Ko- druga Polska - · 3 m~n 33.4 trzecie Łot- przebie~: , 
21 :7. Bram.Jki zdobyli: C~-0.łtuszko 12, M~r I strzewskl w świetnym c~asie. 50 sek. wa_ 3 min. 34.5 sek. Niezbyt pomyślne "!' piei:wszych ~utac~ przewaga Wę 
kowska 5, Pofomska 3, t ,Jedna siamobo1- Bieg 200 mtr. - drugie miejsce Sze- . „ . girow, ktorzy ata.ktl!Ją diosć częsfo. Piola-
cza dla Gimn. - Podczasik.a 3, Salerska najeb, w rzucie dyskiem - pierwszy Ba I ogólne wymkl troJmeczu tłumaczą tutaJ cy dziWIIlie jakoś nie mogą dOljść do głto-
3 i żelazow111ki 1. W 81>ot'kaniu siatkówki I ran 42 mtr. 4 cmtr. W biegu 1500 mtr. brakiem znakomitego długodystansowca S'U i dopiero po kwaidral'lsie giry grają co 
żeński.ej RKS. (Łódź) pokonał Gim. 29:14 pierwszy Kusociński 4 min. 15.6 sek, dru polskiego Petkawicza. raz sJkiuiteczniej. Okołio 15„ej miinuty dyk 

~e sędzia nut !karny ni,e wykiQrzystł-

A . Ł- ·o' DZ 4 2 (3 1) ~~r:w~~i:a.:i:on:tnau::~~M!ki 
- . • • Ray.niaya. Juź w 2 minuty <później p?tZ.ery 

• • wa się Pazwrek, !Podaje Kałuży, który 

~ &. &. d ~ &.f & " zdobywa wyrów1n:amńe dla Po1S1ki. 

WARSZA 
,reurnJJ pu •• ar DJllP rODJDIJ ,,!J.epuu iHi . Po prze1'wie Polacy &ą panami syłua 

't qji. W 11 mim.. ~zt.11rek zdobywa hrra.mike 

Sd061Jl0 drUilJft0 flJftrS~dDJSfia e~t~~;~~ z ~~b;~a Ka~~y b:~:k~ 
Z · · •· · · l l · h 'l '- · · gł d b · · · t.~ "..! .J,_ .J__ Piłka robi ,ko.zła i wpada de 

4 n1ec1eri:- „ w -··sC';ćt OC'ze: wa:1a sµ::it- nne na c w1 ę 0~1zaJSa1ą się z przewa , po 7.i o yc1u pierwsze] orrum1u paorc1. C11ru t • h 1 · W 27 ·.n • · W 
kanie Łódź - Warszawa o srebrny p-u. atalrują energi-cz;nie, lecz nie są w sit.a- ga cllla Łodzi ufo1byota przez Króla Zano- pm eJ ramb.Cil. śA. w m

6
1 uctłeamagK- ~ 

.1_ R b ·1_1„ d:L · d · t.- . . . 1 gll'zy spoiSo no \; ~ wnan . am· 
oaar wę;.w:oWl!ly „ epu 1lJ1U o :oyło się 1 me prze rzeć s1-ę przez OD!l"onę wanza- si się na wyr6wname, ecz tera,z prześJa dl WL>A 6rw bi' b ń S · F , 
nareszcie w dniu wic~a.juym. W tert 1 wian, a ki]ku sbrziałów z da1elk.i.ej od1eg. diwje Łódź pech. Pięlmy sbrzał Durki o t a . ~-l)'ll' t . 1e ko ro ca t opo,:i!,ai , We , 

'b k t ł · · 1 ' ł · · br · · l Kell ł „ l d!ał · h owncz JeS 1ed111ai na P'OS• eT<UrtH.u. 
'k?so t ws k-ref sk?ne zo.s a Y przyt1f1e • 1· oscW 4~m ~p~ma e i .... ; ·er. ó b od m~a cdm o,rhz ;{ ~ereg. llllrnyt ł ni.in. p6fm.iej Kozok z pięknego puebc : 
~ tie h& osuni ~ a 1e na~ąza.ne zo~ aky w _n__ dł m1nu.i;;~ cden"'h""J de .zn dw prawo- aflk •z.o otgo hyc s)' aCJt nie zos a powiększa nasz doirobek hriamkowy < 
-&\ ac powo1enmych między zwu1,z ami :.lKlI"ZV 'Owy, p111H.a oc o zt o lewego wy orzys anyc: • · d ~-t · .J.-1 2 · :" 
piłkar~kiemi stolicy i Łodzi. Cieszyć się slkrz+dła i zn.ajd!U;j'\'CY się napastnik str.ze Mimo to wyir6W1!1anie wisi na włosku e~~cte. ie ~n pU!!ll&} w wa bt~k' . <lQ'-_ 
należy, że słynille ongiś mecze piłlkar-1 la peW!Ilie trzecia, bram1<ę. Do łfauzy 3:0 Sytiuatję wyjaśatia dopiero lewy łącznilk P.,?. ~ el~ .zeb . en sam arta>ezt.~ klS iel_ 0 c 

1_· • d . . ft_ p · . · . . W d b , .J1 1. l 1vsc1 ziuo )'wa azwar ą UII"am ę 1K.U er.-
siue mię zy naiw1ększem1 ośirod,Kamt •o zmianie stron mte)lS<:e in ca zai- a.rszawy z o ywa1ąc uwa sto 1cy czwa.r- t . . . d . p tf p 1 • 
s.pot'towemi w Pols·ce od/bywać się będą lll!Uje . Ja!łiczyil<., mńeisce. Kara~iaka CyU. tą ł_>lt'~~ę. Ostatn~e minu1y n.ie cieikaiwe 1 ·:sia:1f;'

1fa';j 0
:'nn. r:z:n'i:taają.ca . 0 \~ 

począwezy od r . b. dwa razy do roku ru Lodz1ame przypuszcza1ą &el"Ję groźnych go 1uz me przynoszą. 1 . p1 ek ._iry P byt ........ ,: „ d · .J_. i W i t ~-· 1 d · 25 · · W .J . · ł'd ,_. • t cLn k , 39 mm. azW'e z prze, OJU U0•~ana1i. ~ w LO ZJ wrug ll'a.z w arszaw e. a a,Kow, ecz ofiiero w mmucte po q:ruzyn1e o Z1K1e1 ro o ogos wy L , 'lk .dJn ' t.. ' ·' • • . 

ł .J · -"-- __ __._, _.J t. M k 1 · 'ć W r· ł b . • IKOtllOOWY wyru 1a. a w cnWl!lę poznre; 
Copirawda nie poSZJczęściło się tym au1ne~ ceHu-<cZe Ulr'Kl ~O'Dywa os a I maei;u . sizys,cy gira, ! s a o 1 częśc ro- . ~ b ś , d . . ~1,_ g ~ 

razem wybnńcom Lodzi. . głową bard~o efe'krow.ną bramkę. zegirała się dopiero po pra·erwie . Wśrr6d ~105 g sposkc no c 0 Jeszcze wi'(UU>ze 0 r -

Piękny puhar srehrny powędtrował Tempo się zaostrza. PuhliC1J0ość hie-

1 

itości najlepszy był bra.t"lka.rz KeNer ora.z iszeJ sw.0 e-su .. dz' ały się tym m 
do Warszawy na kilJka miesięcy i d'opie- rze żywy udział w grze, nawołując swo- F eri n.a obronłe i prawos'k:rzydłowy. Ty . ~ Wlw·. IQ:1tt .J-

1 
rw p h1i11110 ei 

· h d b'"-: · · N k:11n. · t k' R , 6 4 dl W c1e me Ul.f' 1 "'0 \llue rzeozy. u cz. ze.-
ro jesieni.a., czeka tódt p.i.łlka:.ską niela- ie o am ~uiue1eze1 gry. a !"»Ka mmu nows i. c.gow : a arszawy. Lała z rado&r.i. Za chwilę sędzia p. var: 
da zadan.1e ! ponown'; zdobycie puharu Piraat -0d(gwiz..dtt~e mecz. Wynik końcowy 
cllla ~odzi. Czy uda się to teprezentao}t 5; 1 d!a PolsJki. Rogów 9;6 (5:4), ll'zutów 
Ło-dz1 zobaczym.y. wolnych 18· 12 spaltonych 3·3 i fa ill 

. Niel~da za~anie miał do wypełinie„ 12:9 d1a Poisiki.' · 
!IHa kapitan ~iązdcowr, ~OPN~ P; ~o„ Chuaik.teryzt11j.ą<: zaiwody, przyZill <: 
nlQp!ka. Nalezało ~tallć 1~a1siminie1s.~ fa'ze<ba, że prz-egrana gości w bak wys o 

skład ~eprezeni:a<:YJIDY ~dzt, a ~ymcza- T E L E o R A M kian stos1lllllku ·est 
sem . więik~zość zawodnt'k6'! ligowych ni~łużion.a. 
s:karzyła się na przemęczenie rozg;rywka , 
mi li~owemi. Dobro barw Łodzi wzięło Do ~rzerwy h.yła ~a wyr~attta. pe 
jednak górę i wyznaczony na~ilnie-jszy pauzie n:aticm1ast przygmaba1ąica pn~w~ 
slkł.ad Lodzi stawił .się &o walki. ga Polisk1; Najlep~zym glraczem na botslJ:l, 

Dr · ół wi d~ 1 p 1 z y B V t E u D O Ł O n z I był <>ha-onca Le~1 - Madyn.a. Obok m e 
, uzyna n.aog za 0 'l~ ,a e. p.rz~- '" j!o &irał dobrze cały .a.tak, z wyjąitikńem 

I
zna.c. Ła-zeb~, ze b~a zestaw~ona 1a~a1- O D J U T R A W y S T Ą p I Ę W CASltllE Wypi.;ewi9kieg.o, iktóry do przerwy był 
epiei. Kapitan zw1ązlkowy suutnął 1e<łną znów na.fsłaibszym girąozem w na.s:i:ym z~ 
ręiką po graczy T1.111"y\!'Ł6w, drugą po gil'a- spole. Doskonale ~ał.a &ię nasza trój. 
czy LKS-u. . . ka środlkowa napadu. W przeciwień-

Def~n.zywę zesipołlll łód~1ego dah B U S T E R K E AT O N stwie do ataku, który p'o raz !Pierwszy 
T'.1111'yk1, atak - LKS uzupe~1?ny srun wo~ćle ~pr·o1Slt-ał zadaniu, sł1a1bą była po-
me n8.1)1e-pszym prawym ł~c.~1em Ą kl. mo·c. Foctowfoz w hiram~e - dohry. 
l:J~bsrt;r~1chem. I ok.auło s~ę. ze zaw1ed- W dtru:żyinie gości, hramkarz za.win·: 
11 re~t t d:ttdzy._ W1~ść zawo-d1nfk6w trzy b.ramlki, mo:blńwe do obrobieinia.· O-
dow1odła, ze unue tylko walczyć o.pu;ntk blt'ona była slab.a, pomoc natomiast pra-
ty w bairwach .klubowych, zapom1n.a,1ąe cow-ała mało produktywni,e atak hwe' 
o barwach miasta którym &ię te:t - coś kombinował. ' 

od piłlk.arzy nal.efy. Li~owcy zatr~cili jut li , " ż b , 3 z ( ) Sędzia van Praat, pre?)es Belgi.j~ie 
poczucie OO()~~riku. dfa barw miasta."'. odz Z'''Y"l·ę il ···ow . 1·1 go Kolegjum Sędiziiów - zadowolił. 
~em zaślepi.em~ hgowe~ zapo~iel~ W U W t • Polska wys,tąpfła w nas,tęipu.1'ącyn·. 
rut o wszysitlk1:m t naw-et nie zMługują na d • ~4 j i b slkładzi,e: Foin.towń-cz Mar-tyirua Bułanów 
to, b~ im powienono O'~nę w przy- po bar zo e e--owne am lfneJ Woadecthowslkl, Zwi~irz II, My~iaik, Wyp; 
szłośc1 hon1oru ba.rw k'Om~nowego grodu. drze „ j.ewslki, Pa:zurek K-ałt!Za, K•ozok, SZlt)er -

Pirzecliodząic do omówienfa wczorą.j. (fTef'et'onena od Aorespondenfa •• €xp2essu ) Dimgi. · , 
sze~ gry należy zaznaczyć, że należała ł.ódź: Falkowski (l TSO), Wildner (LT wie była zupełnie wyrównana. W 7-ej I 
ona do interestJdącyclt, le<CZ tyliko w dru. SO), Gałecki (LKS), Jasiński (lKS), Po- minucie prowadzi znowu Lwów ze strza ••••• „ .... „.fi 
~iei części meczu, gdy przy 91-anie 3:0 godzłński (tTSO), Pudlarz (WWzew), tu Kuchara, wyrównanie następuje jed-
Łódź nadała girze .gwałfowne temipo, osza Bergman (LTSO), francman II (LTSQ),

1
nak bardzo szybko w 4 minuty później. 

Ła.miając tym oowiiiliowo gości. Sz.czeg6ło Królłk (l TSO), Klłmczak (WKS), Strzel- przez Bergmana. 
wy przebieg wczorajsa:e~ gry przecLsta- czyk (Widzew), Ensemble łódzkie gra nadwyraz am
wia się n.astępuqą.co: Lwów: Krasicki (Czarni), OleJniczak bitnie, Lwów natomiast opada na silach. 

Rozpoczyna Łódź, lecz już - pieirw- (Czarni), Pafąk (Lechia), J)outschman W 29 minucie szala zwyc-iestwa została 
sze je.j ataki rozbijają się diohrf\ obro. (Pogoń), Witkowski {Czarni), Ozaist przechylona na korzyść kominogrodu. 
nie i;!ości. (Czarni), Szabaklewlcz (Poiod), Sawka Krasicki popełnia błąd, wykorzystany. 

W 7-ei mi111Jude szybki prawos!kirzy- (Czarni), Kuchar (Po2oń), Słonecki (Po- prz.ez przytomnego Królika, Wysiłki 
dfowy drużyny wam·zaW'Sikiej otrzymuje god), Kobzlar (Ukraina). Lwowa nie przynoszą już zmiany rezul
pillkę, cLochod~ do lin.ji bramkowej, cen- Pierwsze pół godziny meczu przeszły. tatu, nawet rzut karny nie zostaje wyko 
bruie ładnie i lewy łąc:Znik w biegu palro pod znakiem i>rzewagi gospodarzy, któ- rzystany. 
je ipillkę głową do siiatlki. Od tej chwM'i rzy już w 16 minucie ze strzału Słouec Przy stanie 3 :2 dla Łodzi I heroicz
r o?Woczyna się ko10iCert grry gości, którzy kiego zdobywają prowadzenie. Atak go- nych wysiłkach obu stron sędzia por $zy 
w przeciwieństwie do łodzian wykazują spodarzy w polu dobry, zawodzi jed11ar{ ba odgwizduje zawody. 
wispaniałe zg,r.anie, lotność i szybką or- pod bramką. Pierwsze chwile mecz.u nie Jako całość drużyna łódzka była zna 
jooitację. nastrajają bynajmniej widia na zwycię- cznie lepsza od lwowskiej. Falkowski w fensywną jak i ofensyWną. Atak lodziau 

.AJtaki łodzian są ainemfo:zme i p.iłika stwo łodzian. Wyrównanie przycbod.ti bramce nie popełnił rażących błęqów, g-rał b, dobrze, zwJaszcza po przerwie 
nie może się na d1uższy cz.a.s utrzymać w 40 minucie ze strzału Klimczaka. Obrona łódzka zadowoliła w zupełności, Drużyna lwowska, w liinji napadu zn 
na polu !ka.rttrym gośici. Po przerwie inicjatywę w swe ręce specjalnie wyróżniał się Gałecki. Pomoc pelnie zawiodła. Na wysokości zadani ;: 

OUc<oło 20-e; minuty Kairasiak niepo- biorą łodzianie, którzy mają więcej z łodzian byfa na wysokości zadania. A-1 stali jedynie Kuchar i Słonecki. 
brz·ebnie dribfoije C'Cl ko-sztti.je Łódź bram- gry i raz za razem zagrażają bramce. sem a tutowym był tu Jasiński, który za Łodzianie pozostawili we Lwówie 
kię, możliwą j-edn~ do obr.on~. ~dzia- przeciwnika. Gra Jednak w druiriei oołu· '. clcmostrowal doskonalą gr~ zarówno de bardzo kar~ystne wrażenie. , 
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Ranny kadet na torze 
kolej_owym 

Rawicz, 2 czerwca · 
Na torz.e kolejowym Rawicz - Ligni

ca, pomiędzy skrajem lasu a wsią Ma
słówka, znaleziono postrzelonego Józefa 
Szymanowskiego, ucznia 4 klasy korpu
su kadetów nr. III w Rawiczu . 

. Szymanowski twierdzi„ że został po
strzelony przez nieznanego osobnika cy
wilnego, ubranego w granatową' ·mary
narke' i czapkę z żóttą odznaką 

Istnieją poszlaki, że kadet w obawie 
przed otrzymaniem złych stopni za po
stępy w naukach - co groziło mu usuuię 
ciem ze szkoły - sam się postrzelił. 

Władze wojskowewe prowadżą do-
chodzenie~ · - J„ t ~ , i 

' ''.\-,,; ·. ,. "1 -: I •. } \ ... I ,,,.._ .... ...... _...,.,. . 1 y. f t 
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Fałszywe banknoty 
, _; -ria Pomorzu 
. "1 _ 'Bydgoszcz 2 czerwca. 
Od pewnego czasu zaczęły kursować 

w mieście i okolicy fałszyWe pięcio~ło
tówkt Na ·zasadzie zarządzonej przez po
licję obsrwacji stwierdzono, że pus~cza:
niem w obieg falszyWych pieniędzy zaj
mował się handlarz, Leon Herman z. Zel
niewa (powiat Chodzież). 

Policja z Wysokiej przeptowaaziła 
dochodzenie i rewizję, która dała \vynik 
pozytywny • . 

· Hermana zatrzymano. Sprawę skiero
wano do prokuratora przy sądzie · okrę
gowym .w . Bydgoszczy. 

A.resztowanie 
P&'06os•c:sa uliratńsliie.to .„ aeitac:f„ ' ' 

„ Lwów, 2 czerwca. 
W pią'tek rano przewieziono do Lwo- · 

wa ł osadzono w więzieniu śledczem · są
du karnego grecko-katolickiego probosz
cza z Janowa, ks. Michała Kuszkiewicza, 
zn~nego agitatora przeciwPaństwowego 
i prezesa „Łuhu" w Janowie. 

Ksiedza Kuszkiewicza aresztowano n~ 
~arządzenie prokuratorii w związku z ję
go wystąpieniem w czasie zaaranżowąnej 
przez niego panichidy na grobach ukraiń~ 
skfch żołnierzy na cmentarzu w Ją,powie, 
w· czasie której wygłosił podburzające 
przemówienie, nawołując do czynnego 
w:Ystąpienia przeciw państwu polskieniq. 

l 'ł " ES!!!! 
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!lroces o refl116ifUaf;Jc .1alłuDOd'sliłeee 

AUOUST NOOENS .WDOWA KAEHLER ,.„.\;•· 1· ~V~\ FRYTZ. NOOENS 
oskarżeni o zabójstwo małego . chłopca, ·· przyznali się Już do zbrodni, przeŻ co .udowodniona została niezbicie olewln· 

ność Jakubowskiego. 

i f1 fiim n16111I 
· .·o6ecnłe .Jlmer.uA. ·' 

~ .. . . 

• 

' ···,. -. . . 
Dwaf amerykańscy piloci Wiliams (z prawa) i-Yancey ~(z - Iewa) ·W"YsfaftBwaif~ 
maiJl. Z.,,-ll1!eis~QWOści· 014 o~~łlatd pod N ew ,-Yorkiem do lotit transoceanłęz~g« 
ehcac »01ecłeć do Rzymu, aie - przed u płyWem 24 godzin zawróC.ili do okżyźri'Y. 

f> \, 

KELLY. . 
głoŚJIY , obecnie l<>!ąik amervkaii*9, ' któ~ 
ry-razem z rodakiem swym Robibns'~il 
u~rzYtnał się ·w powietrzu w orzecJąg-J 
1172% , godzin, ustanawiaJąc w ten spo-

. · · s6b nowy_ rekord. · 

.-„ ,. - . ~. 

P t . w Łodzi 4.00 mleslecznle: ...:..'ZamleJscowe s ' zł. Og' . ł.oszenia: ZWYCZMNf! 1~ '. lfr za wlerśz ' ~lllmetrowy (na stronie IO-szpalt.) 
fefiUffiefa a•mies'.ęcznie.-Zagran1~a 7' złÓ.tycb Dtieslęcznie. . . . . . W TEKSCie: 40, lf. za wiersz · m1J1metrowy • . (na stronie 4-szpalt.) 

Odnoszenie do domów; 40 l?'Oszy. · NEKROLOGI: 30 gr . . za ·wiersz· mil. (na :str; 4-szp.). Z~tecz. · t zaślub. · po tekście 10 zł. Za 
~edakcJa I AdmlnlstracJa. Piotrkowska 49. . . Oodźiny , pr~yjęć reda~cil 6-. miejsce zastrzeżone specjalna · doplata. ZamleHcowe o 50 proc. zagrankznt o 100 pro.::. dro.żeJ. 
rJ'~lefony redakcji 17-24. 36-43, 36-44 ~ poi. Rekopisów nieiamó'}'io Za terminowy druk ogłoszeń administracja me odpowiada. Drobne 12 groszy. - Najmniejsze 
Telefon admlnlstracJI 22-14.- - - - - ~h nie Z\~r~.~a się. - - - zł. 1.20. poszuk. pracy: 10 grąs.zy. ·"" : . · 

. z. ivl,dawnictw9 !!Re.l!ubUkl'' ~J!~ J !>it~ o~ow, .Wł.i~b:staw ?ąlak. W drukąriu ~Re oubffkJ':-Sp. z ogr. od~'! Piotrkowską ~ t 6-t. ~;;clattt, , odpow. Jan„ Grobęii!J~ 




